
THE W E E K Ł Y

GAZETA POLSKA
APPEARING EVERY THURSDAY.

Established 1873. Subscription only Two Dollars per year.
Represents the interests of more than 700,000 Poles residing throughout the

UNITED STATES.
RATES OF ADVERTISING.

One line once - - - - -........................................... 50 ct.
One inch once --------- - $2.00

Subsequently half the price.
One inch one year -.............................................................. $20.00

The “Gazeta Polska,” read in all the States and Territories of the Union, in 
. Canada, Mexico, Brazil, Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria,
x Serbia, Danubian Principalities, Turkey, in Asia, and in all the provinces of

ancient Poland, is a really flrst-claes advertising medium.
AL communications ought to be addressed:

Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, 111.Z W. DYNIEWICZ, PUBLISHER.
The printing Office of “Gazeta Polska" executes the cheapest, 

promptest and most correct printing in the Polish language.
Job Printing in all modern languages neatly executed. PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE.

GAZETA POLSKA
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczonych i Canadzie . . t2 00
W Europie, Azyi, Meksyku i Ameryce Priiudnioirej . . 00
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FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK 
W CHICAGO 

baiożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteis- 

ourg — Rosyą i wszysude inne europejskie kra 
e; jako też na wszystkie kursujące pieniądze

LISTY ZA STA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częftci Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar
kowaną komisvą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON, LYMAN J. GAGE, 

Prezydent. Wiceprezydent,
H. R. SIMONDS H. M. KINGMAN,

Kasyer. Podkabyer.
R J. Street, as. Kacyera

Chas. Koźmiński & Co.
170 Washington Street,

Europejska
wymiana pieniędzy

1 handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura
Hambnrgsklej linii parowców pocztowych.

Karty okrętowe
tam i napowrót z.Europy zawsze tanio.

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy
stkie strony świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ściągamy sumiennie majątki i inne po
siadłości.

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

GRUNTA i FARMY
w Hofa Park Osadzie
jako też LOTY w miasteczkach HOFA PARK 

i nowo wyłożonem PUŁASKI.

Do nowych abonentów.
Upraszamy tych, którzy zapisać 

sobie życzą, “Gazetę Polską", by 
nam donieśli czyli wysłać numery 
„Gazety“ od Nowego Roku, tj. od 
No. 1.

W No. 1 Gazety rozpoczęliśmy 
druk dwóch nowych powieści:

1. TARŁO. Powieść z dziejów 
polskich przez F. hr. Skarbka.

2. JADWIGA, napisał dla „Ga 
zety Polskiej*’ Dr. Paweł Ga" 
wrzyjelski.

Tym, którzy nam nie donoszą 
czy sobie życzą od No. 1, wysełać 
będziemy Gazetę od dnia zapisania 
się.

Prenumerata wynosi tylko dwa 
dolary na cały rok. — Przesyłać 
można w lifcie registrowanym 
lub przez Money Order.

Telegramy Zagraniczne
Z WATYKANU.

Rzym, 5 marca.— J. E. kardy
nał Ledocbowski został zamianows 

Nowe grunta na przeszło 2,ooo farm. Osada ta jest w lepsz«^h 
położeniu jak którakolwiek inna w Ameryce.

500 doi. nagrody
temu, który może udowodnić, że którakolwiek inna Osada polska w Ameryce ma tak dużo 

korzyści w porównaniu z tai< mato niekorzyScianii Jak HOFA PARK OSADA.
Tysiące akrów urodzajnego, wałowatego gruntu i miliony wysmukłych, zdrowych drzew takiego 

gatunku, które nie zgniją w 50 do 100 latach i są bardzo przydatne na deski i budulce wszelkiego ga
tunku

Woda czysta i bardzo zdrowa.
Btudnie w przecięciu 12 stóp głębokie, nigdy nie wysychają
Wk le źródeł i pięknych strumyków z zi* lenią pokrytymi brzegami.
Pełno ryb wszelkiego gatunau w wschodniej i zachodniej czeftci Osady. *
Wylewy są tu nieznane, a susze bardzo rzadko się zdarzają tej części Wlsconsiuu, klimat jeflt 

bardzo zdrowy.
Siedem rozmaitych kolei można osiągnąć od HOFA PARKU i PUŁASKIEGO w 1 do 3 

godzin jazdy.
Na wszystkich tych kolejach idzie 2 do 6 pociągów osobowych dziennie.
Wyborne linie >kretowe głębokiej a wąskiej zatoce ,.Green Bay * regulują cenę przewozu 

kolejami, tak, że te muszą brać jak najniższe ceny za przewóz towarów i zboża.
Te linie okrętowe oddalone są ód tej osady 10 d ■ 20 mil
Wiele dobrze uprawionych farm znajdujących się pośród mych gruntów, może być kupionych 

od innych narodowość! bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj oaied’ać i znajdują sie obecnie w bardzo 

dobrym stanie.
Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcecie się szczegółowo o 

jaką rzecz zapytać, proszę do mnie napisać, skoro tylko przeczytacie niniejsze ogłoszenie a natych
miast odpowiem na W-isze pytania i przyszłą Wam mapy i cyrkularze, które Wam dadzą dokładne 
objaśnienie o mej osadzie.

Proszę się zgłosić ustnie lub nHmiennie do:

J. J. HOF,
171 & 119 W. Water Sir., Milwaukee, Wis.

NOWA PROSTA 
HAMBURGSKA LINIA 

(Carr.)
Wszystkie parowce tej linii zostały 

dla niej nowo-zbudowane.
Tykiety do i z miast środkowej 

Europy po najtańszych cenach.
Wygody pasażerów między-pokłado- 

wycb tej linii nie mogą być 
przewyższone.

Parowce nie zatrzymują się ani w 
Angl i ani we Frency,

■ flO.oo •
Do i Z HAMBURGA.

PHELPS BROS. & CO.,
Jeneralni Agenci,

54 <f 56 Broad str., New York. 
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO., 

Jeneralni Agenci Zachodu,
170 Washington ulica, Chicago.

------- dla Polaków--------
W. DYNIEWICZ, CHICAGO.

Ogłoszenie 
dla plącących taksę. 

Zapłaćcie 
podatki wasze za własność, którą 

posiadacie— przez co oszczędzicie so 
bie i meorzyj emności i kosztów.

C. CASSLEMAN Jr. 
Kolektor zachodniej części 

miasta.
S6 & 58 8. BAJ.STED STREET, 

w pobliżu Madison ulic. (8-11)

mou mit mu
Life Association of New York.

(Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re
zerwowy m w Noxiym Yorku )

Crawford i Parr,zawiadowcy wy 
działu zachodniego.

Jeet to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
k óre ma $100,000 złożonych w wydziale-zabezpie- 
czefi dla bezpieczeństwa swych członków; podsta
wą iego jest plan rozumny, na mocy którego człon- 
kowiesą zupełnie zabezpieczani 
za jednę trzecią część sumy, jaką 
inne kompunie żądają; potmiertue wy- 
ptaca eię natychmiast całkowicie; posiada przeszło 
2\0lMJ członków i przeszło $3u00 złożonych Juko rę
kojmię za każde #1(00 pośmiertne. NiezrówLana 
pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do
wodem na jego korryść.

O warunki dla agentów i dalsze objaśnienia 
trzeba się udać do:

Chas. Kolowrat,
Jeneraluy agent.

Blóro: 40 & 41 — 113 E. ADAMS STR.
Chicago, 111.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US, 

JeneralnaAgentura 
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North. German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIAIORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pientędky

przesyłane wproś w dom.
Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobwi siwa.
H. CLAUSSEI1UN i CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

ny sekretarzem apostolskich dyplo
mów.

ROSY A.
Londyn, 6 marca.— Frolow, kat 

moskiewski, który zgładził ze świa
ta morderców cara Aleksandra II, 
został w Moskwie aresztowany, po
nieważ dostawał od nibilistów 200 
rubli miesięcznie za skra.lsenie do
kumentów rządowych i pomagał 
pihilistom w ich ucieczce przed wła
dzą rosyjską.

Paryi, 1 marca.— „Gaulois** do
nosi: Lar odesłał posła do cesarza 
Wilhelma z listem, w którym za
wiadamia cesarza o najprzydatniej
szych swoich uczuciach dla niego.

Wiedeń, 8 marca.— Gubernator 
Kaukazu przybył do Petersburgu, 
aby brać udział w naradzie o pocho 
dzie wojska w Azyi środkowej. Po
stanowiono wysłać z Baka do gra
nicy afgańskiej armię 35 tysięczną 

Austrya- Wigry.
Londyn, 6 marca.— Dzisiaj wybuchł 

szkodliwy gaz w kopalni wę
gli w Karwinie na Szląsku austrya- 
ckim. W chwili wybuchu znajdo
wało się 147 robotników w kopalni. 
Dotąd niewiadomo, czy który z nich 
został ocalonym.

Wiedeń, 1 marca.— Z 147 górni
ków, którzy się znajdowali w kopal
ni węgli, gdy gaz szkodliwy wybuchł, 
ocalono dotąd tylko 5, i znaleziono 
123 trupy; los reszty tj. 19 robotni
ków, nie jest jeszcze znany.

NIEMCY.
Berlin, 4 marca.— Niemcy zaję

ły znów przestrzeń leżącą na za
chód od Zanzibaru, a obejmującą 
2300 mil kwadratowych.

Paryi, 7 marca.— „Ganlors" do
nosi, że cesarz Wilhelm chee ko
niecznie zachować spokój świata. 
Przedstawił carowi konieczność, aby 
się ujednał z Anglią,

Lipsk, 6 marca.— Proces przeciw 
Janssenowi i Knipperowi za wysta
ranie się o plany wojenne niemie
ckie od urzędników z fortecy Dues- 
seldorf zakończył się na tern, że 
Janssen został skazany na 8 lat do
mu poprawy, Knipper został uniewi- 
niony. Śledztwo okazało, że Jans
sen działał w imieniu rządu fran- 
cuzkiego.

Berlin, 8 marca.— Kupcy w Kiel, 
Hamburgu i Bremen wznieśli u B s- 
mareka protest przeciw oświadcze

niu rządu francuzkiego, że będz e 
uważał ryż znaleziony na okrętach 
w pobliżu posiadłości chińskich za 
kontrabandę. Bismarck wmiesza się 
w tę sprawę dopiero wtenczas, gdy 
Francuzi zatrzymają którykolwiek 
z okrętów niemieckich.

SZWAJCARYA.
Berno, 6 marca.— Dzisiaj usiło

wał niejakiś Chavan na termicie w 
sądzie polcyjnym zamordować sę
dziego Domar. Chavan wydobył 
podczas śledztwa rewolwer i strze
lił do sędziego, lecz chybił go. Pi
sarz sądu i posłaniec usiłowali ode
brać od niego rewolwer, lecz zosta
li wskutek innych wystrzałów ranie
ni. Inny urzędnik wydarł mu nare
szcie rewolwer i bił go nim tak dłu
go pogłowie, aż łotr padł bez zmy
słów. Później, gdy znów przyszedł 
do siebie, oświadczył, że rozmyślnie 
przeszedł do sądu, aby wszystkich 
sędziów pozabijać.

FRANCYA.
Paryż, 5 marca,— Izba deputo

wanych przyjęła dziś wu osek aby 
cło na zboże zostało zwiększone, 264 
gtisami przeciw 150.

Wiedeń, 5 marca.— Z powodu 
podwyższenia cła na zboże we Fran
cy a ma Reichsrath przedsięwziąść 
odpowiednie kroki, jeżeli się okaźe, że 
nowa francuzka taryfa cła zaszkodzi 
producentom zboża w prowincyach 
austro -węgierskich.

Paryi, 1 marca— Pomiędzy so- 
cyahstami dziś z Francji wydalonymi 
znajdują s:ę jeden Moskal, 2 Włochów 
i 16 Niemców.

Gibraltar, 7 marca.— Tu dotąd 
przybył parowiec angielski ,,Strathie- 
ven“ z ładunkiem strzelb Remingtona 
i amunicyą. Z powodu, że wszystko 
to idzie z pewnością do Chin, konsul 
francuzki zapytał się swego rządu, 
czy ma dozwolić okrętowi płynąć 
dalej.

ANGLIA.
Londyn, 5 marca.— Wczoraj u- 

traeiło wielu ludzi życie w kopalni 
węgli w Sunderlsnd przez szkodli
wy gaz. Dotąd wydobyto 36 trupów, 
z lud«i posłanych ofiarom na pomoc 
zmarło także dwóch.

— W Glenfineo, miasteczku leżą- 
cem w pobliżu Stranorla, w hra
bstwie Donegan, wysadzono wczoraj 
kościół protestancki w powietrze 
za pomocą dynamitu.

—■ Korespondent „Times“u w 
Paryża zarzuca Bismarckowi nierze

telność, podstęp i kłamstwo rozmy
ślne w rokowaniach swych z An
glią w sprawie zajęcia wysp Samo# 
przez Niemcy.

Londyn, 6 marca.— Młody, nie
dawno żonaty Anglik, przegrał w 
szulerni w Monaco $250,000 i cds- 
brał sobie wskutek tego życie.

— Lord Northbrook oświadczył 
dziś w izbie wyższej, że flota an
gielska przewyższa flotę francuzką 
i innych narodów .

— Niemiecki poseł był dzisiaj u 
hrabiego Granville i zapewnił go, 
że Bismarck stara się wywrzeć ca
ły wpływ swój na rosyjskiego mini
stra spraw zagranicznych, aby woj
ska rosyjskie i afgańskie zarazem 
opuśoiły okręg nadgraniczny, o któ
ry zachodzi spór.

Londyn, 8 marca.— W Waterford 
w Irlandyi napafli żołnierza królew- 
skiego irlandzkiego pułku, który ma 
popłynąć do Egiptu, karczmy i 
raczyli się trunkami nie płacąc by- 
najmnej za nie. Przywołano poli- 
cyę, aby powyrzucać nieproszonych 

gości. Żołnierze nie chcieli policyi 
ustąpić, v skutek czegcr powstała 
krótka lec’- krwawa bójaa, w któ
rej psdły 'Ofiary z obu stron. Osta
tnie wiadomości donoszą, że żołnie
rze przebiegają miasto i zbierają 
od mieszkańców nodatek wojenny — 
płatny w wódce. Z Dublina przy
wołano r.ojsko dla uśmierzenia 
buntu.

Londyn, 8 marca.— Nikt nie 
wierzy, ażeby wojna, gdyby wybu
chła między Rosyą i Anglią, ogra
niczyła się na dwóch tych mocar
stwach tylko.

— Cesarzowa Eugenia zachoro
wała bardzo z powodu wypadnię
cia z powozu w Farnborough.

rcTBcra.
Londyn, 6 marca.— Twierdzą tu

taj na pewno, że Turcya Zamierza 
Zawrzeć z Anglią przymierze od
porne i zaczepne.

EGIPT.
Korti, 5 marca.— Jen. Wolseley 

cofnie główną swą kwaterę z Korti 
d, Dongola.

Alexandria, 5 marca.— Oznaki 
niezadowolenia krajowców ze zarządu 
angielskiego mnożą się; wszędzie po 
ulicach można usłyszeć groźby 
przeciw życiu jenerała Stephenson.

Budżet dla pomoożeuia wojaka o 
3000 żołnierza, okazuje, że wyprą 
wa do Sudanu aż do końca hm. bę
dzie kosztowała $3,360,000

Paryi, 5 marca.— Henryk Ro- 
ebefurt twierdz', że O iver Paine 
nie bierze udziału w wyprawie do 
Sudanu. Dodaje także, że Mahdi 
nie powierza naczelnictwa żadnemu 
Europejczykowi. Paine znajduje się 
wprawdzie w Egipcie, lecz tylko 
w celu wykupienia od Mahdi‘ego w 
jego mocy znajdujących się Francu
zów, na który to cel w Kairze mieszka
jący Franiu ii złożyli $100,0< 0.

Suakin., 7 marca.— Wojska an
gielskie w t. j tu okolicy cierpią bar
dzo z powoła braku wody.

Korti, 7 ‘marca.— Jenerał Wol 
seley. spodziewa się zająć Khartum 
przed opływem roku.

Londyn, 8 marca.— Jen. Boiler 
cofnął się spiesznie do Korti. Go
rące południowe wiatry, które w tym 
czasie każdego roku wieją około 50 
dni, panowały podczas całego pocho
du i wielu żołnierzy i dużo zwierząt 
pociągowych zmarniało z tego powo
du. Ż łnierze cierpieli także dużo z 
powodu pragnienia. Inną przyczy
ną cierpienia był gorący piasek, któ
ry wszystkim zasypywał oczy.

Plemiona Hassanych i arabscy cel
ni strzelcy zgromadzali się na ró
żnych punktach, kędy Anglicy prze
chodzili i strzelali na nich często 
zwłaszcza w nocy, kiedy Anglicy 
nie mogli na ogień odpowiadać.

— Uznaną jest rzeczą obecnie, 
że wyprawa przeciw Mabdi'emu 
spełzła na niczem. Wolseley cofdie 
się do Dongoli a jeżeli z Snakinu 
uda się zniszczyć siły Osmana Di- 
gmy, wojska angielskie wrócą fiię do 
Kairu lub do Indyi, pozostawiając 
tylko tyle ludzi, ile będzie potrze
bnych dla bronienia kolei żelaznej, 
która będzie budowaną z Suakinu 
do Berbera.

AFRYKA POŁUDNIOWA.
Londyn, 5 marca.— Wiadomości 

z Kamerunu donoszą, że Hickory
town, Lockprisos, Fosstown, Moskolo 
i Belltown do szczętu zostały spa
lone przez krajowców, którzy ncie- 
kii do lasu. Król Bell obawia się 

I powrócić. Admirał niemiecki oświad

czył buntowniczym naczelnikom, że 
są odpowiedzialni za stratę wyrzą
dzoną angielskim poddanym, i że 
muszą stratę tę wynagrodzić. Sąd 
niemiecki ma wkrótce rozstrzygnąć 
w Kamerunie wszystkie kweslye ty
czące się tej sprawy. Nieprzyjaźnj 
krajowcy powtórnie napadfi na fa- 
ktorye niemieckie i angielskie i zła-* 
pili je.

AFGANISTAN.
Londyn, z marca.— Telegram z 

Teheranu donosi, że z Anglii nieza- 
dowolnieni naczelnicy plemion oświad
czyli się już za Rosyą.
AMERYKA POŁUDNIOWA.

Panama, 5 marca.— Pomiędzy 
tutaj uwiezionymi ludźmi z zagra- 
oy znajduje się dwóch Amerykanów. 
Amerykański statek wojenny Wa- 
chusetl był w Guayaquil, gdzie mię
dzy prezydentem Caamano, kapi
tanem i wice konsulem Roioborg od
była się narada. Władze Equadorn 
twierdzą, że Santos jest obywate
lem ich kraju i że amerykańskie 
papiery obywatelskie nie mogą go 
.bronić. „Wacbusett*1 odpłynął do 
Manta, aby zawiązać stosunki z 
Santos'em, który w wnętrzu kra
ju jest uwięzionym. Później oduły- 
nie statek do Bains, aby się wywie
dzieć o obehodz-niu się z amerykań
skim konsulem, Goddard'em, i także 
aby się przekonać, z jakiej przy
czyny naczelnik wojskowy kazał za
brać tam mieszkającemu Ameryka
ninowi Constantine towary będące 
jego własnością.

Wojna w Chinach.
Paryi, 5 marca.— Jen. Nagrier 

śFgał po zajęć u Langsonu Chińczy
ków aż do granicy i zdobył kilka 
fortyfikacji. Chińczycy pozostawili 
dużo materyału wojennego.

Shanghai, 6 marca— Pomiędzy 
cudzoziemcami mieszkającymi w N;og 
Po panuje wielki popłoch; Chińczy
cy bowiem grożą im wciąż wymor- 
dowanetn.

TYGODNIK
Po wieścio wo.Naukowy.

Wydawca jaki egokolwiekbądź pi
sma powinien być obeznany z klasą 
czytelników tegoż.

Lud polski rozproszony po wszy
stkich stanach i terytoryacb Stanów 
Zjednoczonych przeważnie należy do 
klasy rólniczej, robotniczej i rze
mieślniczej; wydawca Tygodnika 
Powieściowo-Naukjwpgo dla tego 
też nie może podawać w nim po
wieści, w których zachodzą frazes# 
wysoko brzmiące i wyrażenia, wyjęte 
z mów obcych, a niezrozumiałe 
przez naszego kmiotka, przez robo
tnika w węgodołach, fibrykaeh, na 
kulejach ż Jasnych lub dla tego, któ
ry na życie zarabia przy warsztacie. 
To co jest zrozumiałem dla tych 
ostatnich, będzie w każdym przy
padku zrozumiałem dla „inteligen- 
tów“, leas to co jest zrozumiałem 
dla wykształceńszej klasy, nie za
wsze będzie mogło byó pojęte przez 
tak nazwane „niższe warstwy** spo
łeczeństwa; a właśnie od tyoh niż
szych warstw zależy po większej 
częśoi przemysł, handel i wo^óle 
dobrobyt kraju, którego jesteśmy 
obywatelami

Każdy Polak, przebywający na 
wolnej riemi amerykańskiej, chociaż
by nie za bardzo dobrze umiał czy
tać, powinien utrzymywać

TYGODNIK
Powieściowo.Naukony, 
bo powieści w nim zawarte są wy
brane rozmyślnie, tak aby każdy je 
zrozumiał a nie umiejący dobrze 
czytać, czytając je, z czasem dojdzie 
do tego, że będzie umiał tak gładko 
czytać, jakby bjł chodził przez 
długie lata do szkoły. Cena zaś 
TYGODNIKA jest tak nieznaczną, 
że nikt nie może się wymówić, że 
jest dlań za wielką; TYGODNIK 
kosztuje bowiem, jak jaż tyle razy 
wspominaliśmy jednego tylko dola
ra rocznie dla naprzód płacących 
abonentów „Gazety Polskiej**, dwa 
dolary zaś dla innych.

Wasz sługa i Rodak 
APf. Dyniewicz.

No. 37 Tygodnika Powieść owo- 
Naukowego zawira; Bezimienna, 
powieść Z końca XVIII wieku przez 
B. Boleslawitę (ciąg dalszy); Ba
śnie Wielkopolskie (Król wężów — 
Podanie o zaśnionjcb rycerzach pod 
Mątwami — Wróblej; Jaz Klimek 
przez nieszczęście przv«atdł d° 
szczęścia; Szymon z Zawiśla, po
wiastka polska przez. Stanisława 
Krakowczyka (ciąg dalszy). Treść 
naukowa: Nieco o wpływie ciał nie
bieskich; Sposób witania się; Lecze
nie odmrożeń; Różności. Rycina do 
powieści „Bezimienna* przez B. Bo
lesław itę.

Inaugurncya Clevelanda.
Na uroczystość zajęcia urzędu 

prezydenta Stanów Zjednoczonych 
prz<z Grover CL.veland’a przybyło 
do Washingtona przeszło 11)0,900 lu
dzi. Wszystkie hotele i pensje pry
watne były przepełnione, a wielu, 
którzy s:ę spóźnili musieli noc 
przebyć na ulicach. Dzień 4 marca 
był piękny. Większa część domów 
miasta Washingtona była ozdobiona 
chorągwiami, gHrlandstni i t. d.

W b’tilym domu sp żj ł prezydent 
Arthur wraz zswąfamdją śniadanie 
około ytej godziny. Nie wpuszczo
no do nie ’O nikogo, oprócz senato
rów:’ Sherman’a, Ransom’a i Haw- 
ley’ego, którzy należeli do komi
tetu urządzającego obchód.

Po krótkiej rozmowie z prezy
dentem udał się senator Hawley do 
hotelu Willard po wiceprezydenta 
Heudricks’a, polczas gdy Sh man i 
Rmspm ndali się w powozie prez. 
Arthura po Cleveland#, który na
tychmiast był gotów, do towarzysze
nia im 'do białego domu, gdzie g<> 
przy główo j br»mie przyjął marsz - 
łek związkowy McMichael i zapro
wadził do prezydenta Arthura.

O pół jedenastej wsiedli Arthur 
i Cl viland, senator Sherman i sena
tor Ransom, do jednego powozu, a 
wiceprezydent Hendricks i senator 
Hawley do drugiego, po ozem oba 
powozy zajęły przeznaczone miej
sce w procesji, która natychmiast 
ruszyła do Kapitolu.

Pennsylvania Avenue przedstawi
ła w tej chwili widok prawie nie do 
opisania. Niezmierna tłamy zajmo
wały chodaiki, z domów wszystkich 
powiewały chorągwie, sztandary i 
bandery. Adjutanoi galoro »ali po 
ulicach i urozmaicali śeicn -ni swe- 
mi mundurami obrez. Policy# 
przedsięwzięła środki wystarcza
jące, aby pochód nie był zatrzr- 
m«ny lub nieporząłek jaki mógł 
zajść. 

"Kok 13.
Na czele pochodu szło w< jsko 

związkowe. Po batalionach artylerji 
szli marynarze z wyborną swą 
kapelą.

Przed powozami prezydentów 
jechał na koniu główny marszałek, 
jen. Slocum, otoczony sztabem i 
oddziałem konnicy Stanów Zjedno
czonych. Po bokach powozów, w 
k órych się znajdowali prezydenci 
i wiceprezydenci jechała policja na 
koniach. Cleveland i Hendricks od
krywszy głowy dziękowali na pra
wo i na lewo ludowi oklaskami 
i okrzjkami ich przyjmujące
mu. Za powozami prezydentów 
jechali członkowie narodow. komit. 
demokratycznego i komitetu inaugu
racyjnego, po za którymi postępo
wała milieya okręgu Columbia z 
letką artyleryą washingtońską na 
czele; za nią postępowała milieya 
składająca się z samych czarnuchów 
i washing'oński oddzLł „Wielkiej 
Armii Rzeczypospolitej (Grand 
Army of the Repubi c)“.

W senacie przygotowano tymcza
sem siedzenie dla gości: O lOtei 
god'.inie zaczęły się galerye zapeł
niać palbami i obywatelami. Senato
rowie pozbawieni zwyczajnych 
swych krzeseł usiadywa i, gdzie im 
się udawało. Na sofie przed biur
kiem siedzieli, dotychczasowy mini
ster stanów i obecnie senator Teller 
i senator Limar. Wnioski podane 
przez sen. Hule'go i prrewodniczą- 
cero Elmuads*8, a tyczące się etatu 
fi ty i zarządu pocztowego zostały 
j-doogłośnie przyjęte.

Krótko przed jeienastą prz' b’"1! 
do loży prezydeneyalnaj krewni Cle- 
velauda, par.na Rose CUveland i 
pani Hojt, Wiel. Wil. Clevelaod 
wraz z żona i dwoma córkami, sio
strzeniec Cleveland#, Ha-tings, sio- 
‘trzenioejego: panna H<stings i pan
ny Nellie i Anna Yeomsns, pan i 
pani Baocn z Toledo i pr watny 
sekreta1-* Ckvelande, Lunont wr»z z 
żoną. O kwadrans ,po edeoas.ej pf 
częły się napiłn ać loio dyp’orn#- 
tów. Senat tymczasem postępował 
z swemi skrawami naprzód. WieUą 
radość sprawiła wiadomość, że nb. 
reprezentantów przyjęła wnusk 
upeńsyonowania jen. Grant's. Przy
byłe dopiero dyplomatów w unifor
mach europejskich lub ubiorze 
wschodnim zdołało odwrócić cokol
wiek zajęcie publiczności sprawami 
senatu. Krótko przed przybyciem 
członków najwyższego trybunału, 
którym przewodniczył ich marsza
łek, wypełnił długoletni odźwierny’ 
Izaak Basset roczną swą powinność 
o f lięcia skazówek zegara s matu. 
Sędziowie najwyższego trybundi 
zajęli miejsca na prawo od przewod
niczącego. Następnie przybył prezy
dent Arthur, który z< stał przyję
ty oklaskami. Zaraz po tern don e- 
aiono, że nowo obrany prezydent 
Cleveland już przybył do sali Ka
pitolu, która to wiadomość Została 
oklas amiidłngo -rwającemi okrzy
kami z dowolenia przyjęta.

Następnie wprowadzono do st li 
wiceprezydenta Hendricks's, który 
złożył przys ęgę przed przewodni
czącym senatn, Edmunds/etn. Ed
munds wyraził się natenczas mniej 
więcej jak następuje; „Senatorzy! 
Znaj iujemy się znowu na końcu 
jefnego z ustę >ów w życiu konsty
tucyjnym nasz-j rze‘zypospo'itej. 
Krótki przeciąg czasu Ltoienia na
szego narodow go doprowadził nas 
przot starania dwo'b władz r<ka

w rękę idących t. j. narodowej i 
stanowej, aby utworzyć rząd wolny, 
socyalny i polityczny, do zwycięstwa 
zapewnionego i myślę, Żo w imie
niu nas wszystkich mogę wypowie
dzieć swe przekonanie, że z Etami 
w rzeczypi spoliuj naszej aż do 
najpóźniejszej przyszłości spokój, 
wolność, porządek i bezpieczeństwo 
dla całej naszej ludności będą się 
wzmagały; może będzie także stó- 
sownem, jeżeli wspomnę, że w ebec 
naszych doświadczeń jest rzeczą 
wątpliwą, czy kongres może się 
pochwalić, że jest najlepszym wzo
rem prawodawczego stowarzyszenia, 
która swe sprawy załatwia z tą 
rozmyślną i punktualną pilnością, 
która nietylko w wydaniu, ale i 
w zastósowaniu praw powinna ko- 
niecin'e iść ręka w rękę z mądro
ścią i tprawitdl wością. Uważam 
za złe badzo wielkie i cerat bsr- 
dvej s’ę wzmagające, że środki 
największej ważności, dla których 
rozważania i obradowania pot'-zeba 
dużo czasu, bywaią r.atp przedsta
wiane za późno, tak że nie można ich 
załatwić z potrzebną uwagą i że 
bywamy wiedreni na pokoszenie, i 
na bardzo wielkie pokuszenie — o- 
bawiam się— robienia praw w na- 
dzid, że szosęSce lardziej aniżeli 
czas, badanie i rozważanie s;ę przy
czyni, że rze izposp l ta nie ponie
sie sa.kody.

Przewodniczący usłyszał z calem 
uznaniem wasze uchwały względem 
jego urzednictwa i pozwala sob;e 
wyraz ć wam szczerą s»ą wd’ijcz- 
ność. Jeżeli w przeciąg" swego u- 
rzędowanis ubliżył, co sę mogło 
czasem zdarzyć, jednemu lub dru
giemu Z Senatorów lub urzędników 
senatu, może jednak powiedzieć, Że 
nikomu nie ubl Ź ł rozmyślnie i na 
końcu tego tu posiedzenia senatu 
zapewn'a wszys'ki b senaiorów lak 
ustępujących jak i pozostających w

’ arzędzie, źe życzy in wazjatkie/o 
i '4'bfwg . * 8P<ldlrs*a się, że titugy 

jeszcze h Gą się cieszyli szczęściem, 
Które im będz e n z elonrtc, czy to 
w życiu obj watelskiem, czy też jako 
se'ia'oion. Przewód i-zący zapo
wie! ’ mniejszem, że seuat został 
odroczony m“.

Wiceprezydent Hendricks zsgaił 
posiedzenie nadzwyczajne senatu 
krótką mową po modlitwie kapela
na. Nowo-wybrani sona orowie zło
żyli przysięgę, poizem p-zeczytano 
orędzie prezydenta zwcłijące nad
zwyczajne po-iedzenie senatu, ns- 
s ępnie całe zgromadzenie udało się 
io trybuny urzą lżonej w środko
wej salt wschodniej Kapitolu. Pod 
przewodnictwem marsz.łka okręgu 
C Iambi# i marszałka raj wylanego 
trybunału, pochód u l ł się tam do
tąd w n stępującym porząlku: 
c».ł mkowie najwyższego trybunału, 
kwestor senatu, komitet obchodu, 
prezydent Arthur i prezydent Cle
veland, wiceprez dent Hendricks, 

pi-iarz senatu, członkowie senatu, 
dytlomaei z«graniczni, przewodni
czący pojedjńizyih wydzałów 
rządowych, pen yonowani jenerało
wie wojs<a amerykańskiego, głów
ny jenerał wojska amerykanek ego, 
admirał, inni oficrcwie wojsaa i 
fi t", czło kowie izby reprezentan
tów, gubernatorowie i rxg.beroato- 

‘rowie stanów, urzędnicy senatu i 
izby r prezentan ów i reszta osób, 
którym dozwolono wnijść do hali 
senatu i na galerye.

i Trybuna, na której prezydent
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JERZEGO RACZYŃSKIEGO,

Kapitana 4-go pułku piechoty polskiej,
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(Dokończenie).

ŚPIEW DRUGI.

1.
I ot się zjawił główny leśniczy, 
Na płowym koniu, wśród gońców tłoku, 
I dźwiękla trąbka by już ze smyczy, 
Puszczono graczy z przodu i z boku-

Na długie hura! po śnieżnej błoni,
1 w tem zwierz prysnął, a z nim sto koni!

2.
Żaden nie szukał prościejszej drogi, 
Nad tę, po której zwierz poszedł biegiem, 
I chór ogarów — gtal marsz w odłogi, 
Pierwej nim trzęsy zgasły pod śniegiem.

Tam godzin kilka zwierz wkoło kroczył, 
Aż nim dwa razy górę otoczył.

3.
1 co raz dalej przez wsze zawady, 
Uchodził z życiem pełen frasunku, , 
Kluczył i matul i topił ślady, 
Aby ogary zmylić w rachunku.

Jednak tuż za nim był ktoś na błoni, 
Nim zgasła liczba setnej pogoni! ,

4.
I krok czy dwa zwierz miał do nory, 
Aby tam gońcom figla wyprawił, 
Alcćsię zmylił, gdyż dwa otwory, 
Znanej mu drogi ktoś pniem zastawił.

Więc w przesmyk nowy, przez żywopłoty, 
Skierował drogę i dwa obroty

5.
Miał jeszcze zrobić — gdy w tym przeskokiem
Za mur przy drodze —jezdna niewiasta
Pierwej tam była przed jego okiem,
A z tylu ogar! — zeń wnet do miasta.

Na znak zwycięztwa, odjęta kita, 
Poszwa naprzodzie, a za nią świta!

fi.

A na jej czele Polski Fiołek
Jako najmilszy między kwiatami,
Jaśniał na przodzie, jak król wszech ziółek,
Skromny zwycięztwemnad stu gońcami-

Choć zawiść rosła — niewiast w tem gronie, 
Gdy wawrzyn sławy okrył mu skronie.

(Muliebre venustas Poloniae pulcherimae totiuz mumii.))
7.

Sława ci, sława! nasz polski kwiecie,
Tyś pierwszy z kwiatów, pierwszy w ich gronie,
Tyś nam pokonał miękkość w kobiecie,
Ztąd ci przyznano (pierw nim w zakonie,

Sto lat upłynie,) — że wieczna chwała, 
W poranku życia, tu cię spotkała!!!

Niech żyją Polki! — i z nich ród calyl....
Niech żyje wiecznie, wolny, wspaniały!

Raczyński.
Ostatni z tego nieskazitelnego itniema 
od 1109 ai do dziś dnia, 29 stycznia 
1885, 1 ostatni z 4-go Pułku Piechoty 
Polskiej 1880, 1831 roku.

Londonderry.

Tłumaczenie Poematu Angielskiego o Lisogonie w
Szkocyi hrabstwa Linlithgow i Stirlingshire 80 

marca 1884 roku. Sto jezdnych gońców 
było na tem Zebraniu. Polka zwyciężyła 

i wieniec sławy otrzymała dnia tego.
(Autor Pocmatn Mr. Robert McHardy z Edynburga).

1.
Ta niebios pręga, jest dnia pierwszym brzaskiem, 
Skowronek rzucił swoje gniazdo w łące;
I już wysoko pod jutrzenki blaskiem, 
Wita swem śpiewem przebudzone słońcel

Ale któż jest ta, na ognistym koniu
Co k'natn w owal pędzi, wprost przez ploty w błoniu?! 

Lady Felice, znam ją, — to ona!
Jeźdźców jej większych — już być nie może,

Równa się wichrom niewyśoigniona;
Pędzi jak potok szumiący w morze!!!

2.
W tem gon zaczęto, lis im w cwał uchodzi,
Z swem własnem życiem do swej własnej uory,
Sto jezdnych za nim jako prąd powodzi,
Pędzą kto pierwszy dziś prześcignie sfory?

Lady Felice, jest naczelną wszędzie:
Hura.! mur przeszła jak wiatr w swym pędzie!

Lady Felice jest z gońców grona,
Większego jezdcy nie ma w ich sile;

Nigdy ich zbioru nie mija ona,
Zawsze na czele a nigdy w tyle!

8.
Sto jezdnych świetnie poszło w tej pogoni.
Wiele mil lis ich wodził na wsze strony:
Trudem zmógł wszystkich, oprócz kilku kont, 
Co go dosięgły — z tem gon był skończony!

Lady Felice na czele jedzie,
Lady Felice rej gońców wiedzie!

Lady Felice wraca do sioła,
Pieszczoną ręką włada rumakiem;

Słodycz niewieścia błyska ż jej czoła, 
I koń w poskokach dumny tym znakiem!

Tłumaczył
Ręczyński.

Kapitan 4-go pułku piechoty polskiej, 
Kawaler Krzyża Virtuti Mill tarł. 
Profesor fortyfikacyi, inżynieryl i jjzy- 
ków tegoczesnych, w Foyle College, 

w Londonderry, Irlandyi.

TARŁO.
POWIEŚĆ

Z DZIEJÓW POLSKICH
--------- przes ........ -

F. Hr. SKARBKA.

(11) (Ciąg dalszy).
Już skończono odczytanie manifestu i 

przystąpiono przy rozmaitych okrzykach i przy 
powszechnym zgiełku do zbierania podpisów; 
gdy jeden ze szlachty aa czatach przed obozem 
rozstawionej, czwalem ku szopie pędząc zawołał 
donośnym giosem: „Złapaliśmy przed opasaniem 
obozowem jakiegoś, który prosto sobie jechał 
jakby do naszej partyi należał, a zapytany nie 
miał hasła, i oczywiście okazał się być szpie
giem. Wprawdzie on sam prosił, ażeby go w 
kole stawić, ale któżby go tam słuchał, ktoby 
go w obóz wprowadził żeby nasze siły przejrzał! 
Zatrzymaliśmy go u placówki, jego samego i 
luzaka, który za nim jechał, i związaliśmy o- 
budwóch należycie, a konie jako zdobycz wo
jenną setnik sobie i krewnemu swemu dzie
siętnikowi przysądził, nie bez krzywdy naszej: 
mnie zaś przysyła do JW. marszałka z poradą, 
co ma z nim zrobić, czy ma go zaraz powiesić 
na gałęzi jako szpiega, czy go też przed JW. 
panów braci stawić?“

„Przyprowadzić go tutaj odpowiedział mar
szałek, „pod należytą strażą ale bez więzów, 

bo to meże pomyłka.*- I mnóstwo zgromadzo
nych zwróciło się ku wchodowi do obozu, pa 
trząc ciekawie na miejsce, którędy złapanego 
szpiega prowadzić miano.

Niezadługo ujrzano czterech towarzyszów 
z dobytemi szablami konno, a za nimi między 
innymi czterema towarzyszami pieszo dorodne
go młodzieńca, szlachetnej postawy, który śmia
ło postępował i pogardzające wejrzenie na o- 
taczających go rzucał. Skoro się zbliżył ten 
orszak ku szopie, przed którą wyszedł był 
marszałek wraz z przedniej^zymi panami; sko
ro się rozitąpili na bok towarzysze i więźnia 
odsłonili, zawołali wszyscy obecni panowie z 
wyrazem podziwienia: „To młody Tarło."

Ou zaś spostrzegłszy ojca w zgromadzeniu, 
wyrwał iię z rąk trzymających go towarzy
szów, pospieszył do niego i padłszy przed nim 
na kolana, z rozczuleniem rękę jego począł 
całować. Bądź niespodziany obrót wypadku, 
bądź też przemagnjące nad zawziętością uczucie 
rodzicielskie było przyczyną tego, iż wojewo
da stał niewzruszony, i ręki swojej od ucało
wania synowi nie usuwał. Lecz wkrótce jakby 
nagle ocucony, odepchnął go od siebie, i rzekł: 
„Ty to jeszcze, wyrodku! przychodzisz jak naj- 
podlejszy służalec, na zwiady aż do naszego 
obozu, aby piętnem ostatniej hańby odszcze- 
pieństwo swoje naznaczyć i"

Na te słowa porwał się Tarło, cofnął się 
w tył parę kroków i przybrawszy postawę 
szlachetną i śmiałą odpowiedział: „Wolno by
ło prostym obozu stróżom mylne o zamiarach 
moich powziąść wyobrażenie, lecz ojciec tak 
dalece względem syna, którego wychował, my
lić się nie powinien.**

„Milcz zuchwalcze" odparł wojewoda, 

„tyłeś już dał dowodów nieprawości, że cię do 
wszystkiego sposobnym być sądzę.**

Marszalek chwycił wojewodę za rękę jak
by go chciał powściągnąć i rzeki: „Nie potę
piajmy panie wojewodo, u:.e wysłuchawszy 
obwinionego. Panie Tarło, odpowiedz nam 
otwarcie, w jakim celu przybyłaś tutaj?

„Nim na to odpowiem," rzekł Tarło, 
„chciałbym wiedzieć odkąd niew^lno jest 
szlachcicowi udawać się do zgromadzenia 
współbraci swoich, w województwie do które
go należy.

„Sposób myślenia waszmość pana," odparł 
marszałek, „i to coś dokazywał w czasie elek- 
cyi, słusznie w nas poleczenie wzbudzają.**

„Mój sposób myślenia," rzekł Tarło, „mógł 
być dawniej różnym od zdania wielu współo
bywateli moich, ale dzisiaj nie masz już żadne* 
go powodu do tej różności."

„Jakto?" zawołało wielu, z wyrazem 
zadziwienia i wojewoda spojrzał ponuro na 
Syna.

„Tak jest" odpowiedział tenże, „bo gdy 
naród nowego króla już obrał, wszelka różność 
w przychylności ku temu lub owemu preten
dentowi tronu ustaje i wszyscy są równia 
wiernjmi jednegoż monarchy poddanymi."

„A kogożto naród obrał?" zawołało wiele 
głosów razem, „my nie znamy innego króla 
prócz Najjaśniejszego Augusta wtóiego; precz 
ze zdrajcą i przeirewiercą zuchwałym — roz
siekać go".... Przy takich okrzykach groma
dź ć się zaczęto koło Tarły i kilau nawet zer
wało się do szabel-

Ou nieu-traszony spojrzał na krzyczących 
z pogardą i zwracając mowę do marszałka 
rzekł spokojnie: ,4^* marszałku, uiyj twojej



którym
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ROZDZIAŁ VII.

Porwanie.

sumiennie
dobrego

usiłowaniom 
tych, którzy robią pra
wykonają. Obowiązki 

rodzaju praktycznego i 
pilnego ich wykonania, 
pojęcia służby publicz-

To nagłe okazanie się Tarły w obozie kon
federatów, zadziwiło bez wątpienia czytelnika; 
trzeba tedy wrócić się nieco w powieści aby 
je wytłumaczyć.

Gdy, jak wiemy, nowo obrany król o- 
swobodził był naszego bohatera z rąk napa
stników, przez ojca nań zesłanych, kazał je
dnemu z dworzan podać mu konia i dozwolił 
ownrzyszyć sobie do pałacu Radziwillowskiego 

który był wówczas mieszkaniem królewskiem. 
Za przybyciem zastał czekających na siebie 
niektórych przedniejszycb panów, i musiał wy

POLECA
SWÓJ

Chrzest jednakże czyniący z 
żyda chrześcianina prawego, usuwa 
tę baryerę i sadza go na stopniu, 
na którym świat ucyw> lizowany 
stoi.
. Miłość ojczyzny i religia, to 

najpiękniejsze klejnoty w skarbcu 
cnót każdego narodu.

Doktrynami Hegla nie pozwolimy 
się bałamucić szarlatanowi.

To cośmy zabrali na wygnanie z 
sobą z kraju, t. j. miłość gorącą 
dla Polski i Wiarę nieposzlakowa
ną ojców naszych, chcemy dochować 
ojczyź ie naszej, choćbyśmy żyli do 
grobu w tułactwie.

Wy też kochane Polki, siostrzy- 
ce moje! nie dajcie się bałamucić 
faryzeuszom, lecz wychowujcie wa
sze dziatki w wierze chrześciańskiej, 
i zaszczepiajcie w nich miłość do 
ojczyzny ojców, — bo w następnem 
pokoleniu leży przyszłość Polski — 
dowiedzcie wzorem i czynem co 
powiedział o Polkach wieszcz znany, 
że ,,W waszej to piersi leży truci
zna, którą wrogowie się strują!" 
A w wiele znaczącej dziś już 
liczbie naszego narodu w Ameryce, 
zamyka się wielka dla Polski po
moc. A przedewszystkiem pouczaj
cie tę młodą przyszłą Polskę jak 
się kochać wzajemnie, karćcie pilnie 
sprosne wyzwiska dawane drugim, 
których się uczą z paszkwilów kursu
jących w Ameryce, bo tylko słodycz, 
miłość, uprzejmość i poświęcenie zbu
duje przyszły silny Związek Pola
ków a nie arogancya, pycha, brutal- 
stwo, jakiem zasłynął areopag pew 
nej wrzaskliwej gawiedzi w Amery
ce, który zamiast przyciągać ludzi, 
starał się ich zochydzać nikczemnie, 
jak gdyby od garstki pawiów, ród 
ptasi zależał. Opinii ludu nie za- 
chwiejem poszkwilami, skoro takowa 
raz oparta na własnem przekona
niu, utrwaliła się silnie.

A tak jak charakter prawy nie 
ugnie się pod ciężarem oszczerstw, 
tak lud przekonany o prawości czy
jejś, do kłamstw podłych nie przy
chyl ucha.

Jest to dowiedzionem od dawna 
aksiomatein, iż gdy woźnica za- 
grzężnie w błocie, choć je mógł 
skrętem uważnym wyminąć zręcznie, 
zwala winę, to na wóz, to na ko
nie, na błoto, wreszcie na kobiałkę 
w wozie, iż ta zaciężyła.

Tak możemy powiedzieć o orga
nie Związkowym, który jęcząc na 
zdradę, na złośliwość, i na intrygi 
o których tu nist nie wie, dogory
wając w swej bezsilności rzuca 
ślinę na „babę szatana" umywając 
sam ręce jak Piłat przed ludem.

A przecież każdy co miał oczy, 
czytał i się przekonywał, co się 
działo.

Ludzi jednych, którzy szli orga
nowi z pomocą, obrzucono błotem, 
innych znowuż niedorzecznie sa
dzano na słońcu, by następnie bez 
namysłu zepchnąć ich do rynsztoka; 
i tak dalej, a dalej.

Gdzie tu takt, gdzie konsekwen
cja?

Kalumnie i potwarze same się w 
twarz biją bez interwencyi intryg,

A jeśli się ma dowody, że ktoś 
czemuś szkodzi, dla czego ich nie 
ogłosić? by lud lepiej zrozumiał o 
co chodzi organowi Związku, który 
plecie trzy po trzy, jak z nadcię- 
tym językiem, z czego nikt nie 
mądry.

Czemu nie wypowiedzieć błędów 
jawnie by się ludzkość naprawiała, 
i nie była powodem takich jęków 
na złośliwość świata nieszczęśliwej 
niezgody.

Do tegóż więc przyszło, że pisma 
nasze polskie odważają się drwić z 
Ojca śgo, z powodu iż Unici cierpią 
na Podlasiu?

Czy papież jak i kościół kato
licki nie jest zmuszon dosyć walk 
staczać z tsgoczesnymi wrogami 
kościoła, by mu robić zarzuty, że 
nie stara się o ulgi dla Podlaskich 
Unitów?

Czy wrogowie i barbarzyńcy ka
tolików nie są przeciągle proszeni 
od papieża, by się nad jego ow
czarnią nie znęcano?

rozruchów wewnętrznych. Przez 
„Ojea swego kraju“ została nasza 
konstytucja polecona do przyjęcia 
jako „owoc ducha miłości i wzajem
nych koncesyi“ w ró»nym dachu 
powinniśmy nią zawiadowaó, aby 
przyczyniła się do trwałego dobro
bytu kraju i wylewała na nas i na 
tych, którzy po r.as przyjdą pełną 
miarę nieoszacowanyi.b swych dobro
dziejstw. Nie potrzebujemy się o- 
bawiaó z powodu wielkiej rozmai
tości interesów stojących pod za
rządem związkowym, aby dla naj
większej liczby nie miało być 
przeznaczone jak największe dobro, 
jeżeli w halach prawoiawnictwa na
rodowego zapanuje duch miłości i 
koncesyi, z którego to właśnie wy
szła konstytucja. Gdyby to miało 
spowodować zrzeczenie się lub 
spóźnienia interesów osobistych, 
znajdziemy nagrodę w wiedzy, że 
interesa ogółu na tern korzystają i 
ogólny dobrobyt się pomnaża.

W wykonaniu mego urzędu będę 
się starał, abym był kierowany 
słusznem i nieprzymuszonem rozu
mieniem konstytucji, etaranne<u zwa
żaniem na władzę rządu związko
wego i rządu pojedynczych stanów 
i ludu i uważnem wykonaniem tych 
powinności, które przez konstytu
cję i prawa są przepisane dla wła
dzy wykonawczej rządu. Ten zaś, 
który dziś przjs:ęgą się obowię- 
zuje do utrzymania i obronienia 
konstytucji i związku, przyjmuje 
uroczyście tylko taki obowiązek, 
któremby każdy patryotyczny obywa
tel, czy to na farmie, czy w pra
cowni lub w miejscach służących do 
obrotów handlowych, jednem sło
wem wszędzie, chętnie powinien się 
z nim podzielić. Konstytucja, która 
przepisuje przysięgę, jest wawzą 
konstytucją rodacy; rząd do któ
rego prowadzenia jego zawołaliście, 
jest waszym rządem; prawo wy
borcze, które ogłasza Wolę ludu, 
jest waszem prawem wyborczem; 
prawo i cały system naszego oby
watelskiego rządu od rady gminnej 
aż do władz prawodawczych naro
dowych, są waszem dziełem. Każ
dy wyborca zajmuje tak samo jak 
najwyższy urzędnik krają, cboci ż 
w innem kole działania, publiczny 
urząd zaufania. I każdy obywatel 
winien jest krajowi, aby starannie 
dozorował i dokładnie zbadał za
chowanie się publicznych swych 
sług, lecz powinien także siuszo.e 
umieć ocenić ich wierność i poży
teczność. W ten sposób piętnuje 
wola ludu ciłą budowlę obywatel
skiego rząiu, w gminie, w stanie, w 
związku. — A to jest najlepszem 
dobrem naszej wolności i fundamen
tem naszej wiaty w rzeczpospolitą.

Kto ludowi służy w urzędzie pu
blicznym, jest obowiązany ograni 
czyć wydatki rządu na istotne po
trzeby, ponieważ prawo rządu, że 
ma prawo żądać podatki z płacy 
za pracę i własności obywateli, jest 

i ogianiczonem, a rozrzutność w 
zarządzaniu wywołuje rozrzutność 
u ludu. Nigdy n>e powinniśmy 
się wstydzić tej pojedyńczości i o- 
szczędności, która najlepiej się 
stosuje do formy rządu republkań 
skiego i się zgadza z przeznaczę - 
niem ludu amerykańskiego. Ci, 
którym na niejakiś czas powierzo. 
no kierownictwo sprawami publicz- 
nemi, należą zawsze jeszsze do 
ludu i mogą przez swoje postępo
wanie przyczynić się wiele, o ile 
godność ich stanowiska na to zez 
wala, do pobudzenia do pojedyń 
czego sposobu życia, który jest tak 
silnym środkiem do utrzymania 
rzetelności pomiędzy obywatelami i 
do rozwoju przemysłu i dobrobytu.

Duch naszych instytucji, potrze
by naszego ludu i uwaga, której 
potrzebuje rozwój źródeł zasobnych 
niezmiernego naszego kraju, rozka
zuje, abyśmy nie zboczyli od tej 
polityki zagranicznej, 
którą nam polecają tradycje i po- 
mjślność naszej rzeozypospolitej. 
Jest to polityką niezawisłości, po
partej przez pomyślne nasze poło
żenie i przez znaną naszą miłość i 
sprawiedliwość, i w tern znajduje się 
najsilniejsze przedmurze; polityką 
pokoju, zgadzającą się najlepiej z 
naszemi interesami; polityką neutral
ności, która wypiera się każdego 
uczestnictwa w obcych zatargach i 

władzy dla poskromnienia tych niewczesnych 
okrzyków i obelg. Jeszcze nie było i da Pan 
Bóg nie będzie zdrajcy w familii Tarłów. Pro
szę o szanowanie mojej osoby, nie jestem 
ani pods pnym przychodniem, który braci 
sw- lary ma śledzić ani zuchwałym me
go sposobu myślenia obrońcą wj obec tych, 
których nieszczę- iy za pa za innem zdaniem 
unosi; jestem posłannik>em mego króla i wa
szego pana; rwijcie się na mnie, zapamiętali, 
jeżeli chcecie dać pierwszy haniebny przykład, 
ie Polak świętość prawa narodów Zgwałcić 
może.4' To rzekłszy zbliżył się do marszałka, i 
oddał mu list pieczęcią wielką koronną opieczę
towany.

Na te słowa uciszył się zgiełk, zadziwienie 
i ciekawość była na wszystkich twarzach; to
warzysze i ci, którzy się z pogróżkami ku 
Tarle zbliżyli byli, zwolna ustępować zaczęli; 

z pewnym wyrazem uszanowania wolne mu 
•niejsce w swojem kole zrobili. Marszałek 
drżącą ręką łamał pieczęć listu, wyraz pomię 
■zania był na jego twarzy; otaczające go oso
by skupiały się ku niemu aby cokolwiek listu 
dojrzeć mogły; reszta po chwili milczenia za
częła domagać się głośnego odczytania onegoż. 
Marszalek obawiając się aby Tarło nie dostrzegł 
tego rozdwojenia umysłów, które między kon
federatami panować zaczynało, oświadczył mu, iż 
potrzebuje naradzić się z konfederującymi, nim 
mu stanowczą da odpowiedź i że go dla tego 
uprasza, aby się raczył udać do regimentarskie- 
go namiotu i tam na skutek narady oczekiwać. 
Roztworzyło się koło, dwóch znakomitych z rycer
stwa odprowadziło Tarłę do namiotu i pozostało 
przy nim, ażeby mu czas oczekiwania skrócić. 0- 
bradujący weszli do szopy, słychać było zdaleka 

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy

Oklaski publiczności towarzyszy
ły główniejszym miejscom mowy 
Clevelanda. Skoro skończył, obrócił 
się do prezesa najwyższego trybunału 
Waite i rzeki; ,,Jestem teraz gotów 
złożyć przysięgę.“ Przysięgę, zło 
żył donośnym i stałym głosem na 
biblię podarowaną mu przez jego 
matkę, poczem przyjmował powin
szowania główniejszych otaczają 
cych go osób. Następnie udał się 
do „białego domu“. Ta przyglą 
dał się wraz z Hendricks'em z try
buny wystawionej na Pennsylvania 
Avenue pochodowi w jego honor 
urządzonemu. Kompanie wojskowe 
i stowarzyszenia salutowały prze 
chodząc około trybuny, na której 
Cleveland wraz z otoczeniem swem 
się znajdował. Na wieczór odbył 
się bal inauguracyjny, który trwał 
aż późno w nocy.

słuchać kilku długich i zawiłych powitań, w 
których się zawsze pewne mniej więcej zrę
czne napomknienie o nadziejach mówiącego znaj
dowało. Następnie oddalił się do gabinetu, po 
niejakim czasie wyszedł do Tarły i z tą samą 
uprzejmością, jakiej mu dawniej będąc jeszcze 
wojewodą dawał dowody, długo z nim rozma
wiał. „Umiem ja cenić“ rzeki on, „przychyl
ność twoję, panie Tarło, ku mojej osobie, wiem 
co winienem twojej przytomności umysłu w 
dniu elekcyi mojej, możesz być pewnym ży
czliwości mojej; w dowód tego sam się niez
włocznie zajmę ułagodzeniem umysłu zagniewa
nego ojca twego. Lecz aby to do skutku do
prowadzić, żądać będę posłuszeństwa od ciebie.*4 

„Miłościwy panie „odpowiedział z uszano
waniem Tarło." Obowiązki poddanego i wdzię
czność za łaskawe względy, którymi mnie W. 
K. M. obdarzasz, niechaj będą rękojmią wier
ności i posłuszeństwa mego.4*

„Nie jako król, lecz jako krewny twej ma
tki44 rzeki Stanisław, radzę ci panie Tarło i ży
czę sobie tego, ażebyś niezwłocznie powrócił 
do ojca; i aby ci ułatwić przystęp i zgodę sam 
się za tobą do niego wstawię."

„Wypełnię twój rozkaz, Najjaśniejszy pa
nie44 odpowiedział kłaniając się Tarło „i nie 
będę zważał na niebezpieczeństwa na które się 
narażę, udając się między tych, którzy mnie 
za zdrajcę poczytują!“

„Pamiętałem ja i o tem,“ rzeki król da 
lej, „wrócisz bezpieczny do rodzinnej okolicy, 
bylebyś chciał wypełnić zlecenie trudne lecz 
ważne, które ci chcę poruczyć!" Tu oddał król 
Tarle wiadomy list do marszałka konfederacji 
sandomierskiej, w którym był zawarty świeżo 
do narodu wydany manifest, ^oznajmiający mu 

Papież ma trochę więcej do 
myślenia jak p. L. w Philadelphii, 
a kierując dobrze kościoła nawą, 
nie może o skały niewzruszone 
uderzać gwałtownie, by kościołowi 
przez starcie niebezpieczne z żywio
łami wrogimi nie przynieść wstrząś- 
nień większych, i narazić godność 
swoją na nieprzyjemności gorsze

A może powinien papież przybyć 
na sejm polski do La Crosse, jeśli 
dowieść zamierza Polakom sympatyi. 
— Rzecz bardzo możliwa. Trza 
było posłać inwitacyę.

Otóż kochani bracia z pejsami w 
Philadelphii narobiliście wrzawy o 
nic, bo wam nikt w drogę nie 
wchodził, a że pan Dyniewicz życzy 
sobie redaktora tylko katolika nie 
powinniście się o to gniewać na 
niego.

Bo oto Izraelici niektórzy w 
Warszawie i innych miastach Polski 
choć sami są wykształceni, wydając 
poi kie pisma jak: p. Lewental „Kło 
sy‘, p. Orgelbrand „Tygodnik Po
wszechny" i inni, lepiej trochę od 
panów w Philadelphii, potrzeby na 
sze rozumieją, gdyż przeważnie do 
pism wydawanych przez siebie 
trzymają redaktorów katolików, a 
pisma te znane obszernie, do któ 
rych tylko wysoce kompetentne, 
drogo płatne pióra, mają przystęp, 
nie tak jak się to dzieje tutaj w 
Ameryce, że byleby kto umiał 
„jacie tacie porę’ rzondków na- 
grzezdać" jak powiada Czorlińsci 
toć już je pisarczyciem"; i p. Dy- 
niewicz lub inna gazeta powinna 
koniecznie wstawić, bo inaczej 
wielka obraza wzgardzonego ma 
jestatu, jak się to rzecz miała z 
jakimś wielkim herbowym panem z 
Saksońskimi tytułami zostawionemi 
na ruinach niestety! — Ah! —

Wybaczą czytelnicy westchnieniu 
„babsciemu", bo nie mogąc się 
szczycić tarczami herbowemi, 
któreby się odezwały brzękiem, 
gdy mowa o „świecznikach narodo
wych", z których jeden nie omiesz
kał donieść pismu związkowemu, że 
żyje i przyświeca (chociaż gdzieś 
pod korcem, bośmy dotychczas 
światła jego nie widzieli) więc 
smutno sercu się robi, że człowiek 
taki sobie robaczek nieznaczny.

Teraz kończąc po bratersku „ko
chajmy się wszyscy" dalecy i blizcy! 
i radząc szczerze p. p. J. A. i p 
L., by na przyszłość o narodowości 
polskiej oględniej się wyrażali, to 
choć się będą z Berkami i Szmala
mi całować aż trzeszczeć będzie w 
Chicago, za złe im tego nie poczyta 
ani pan Dyniewicz ani

Mary tana.

w obcej ambicyi; polityka Monroe‘a, 
Washingtcn‘a i Jefferaon‘a, która 
opiewa: Pokój, handel i szczera 
przyjaźń z wszystkiemi na
rodami, związki prowadzące do za
targów z żadnym narodem.

Wzgląd na interesa i dobrobyt 
ogółu wymaga, aby stosunki nasze 
finansowe opierały się na tej 
zdrowej i rozsądnej podstawie, któ
ra jest konieczną dla pewności i 
zaufania świata handlowego 
i zapewnia robotnikowi pewny zysk, 
i aby stosunki nasze celne tak 
zostały uregulowane, aby lud został 
uwolniony od niepotrzebnych po 
datków, żeby zarazem interesa ka
pitału i w krajowych przemysłach 
zatrudnionych robotników zostały 
uwzględnione, i aby zapobieźono 
mnożeniu się niezmiernych sum w 
skarbcu, co pobudza do rozrzut
ności.

Troskliwość o własność narodu i 
potrzeby przyszłych osadników żą
dają,. aby grunta związkowe zosta
ły zabezpieczone od złodziejskich 
spisków i nieprawego zajęcia.

Sumienność ludu żąda, aby z In
dy anami mieszkającymi w obrębie 
naszego kraju obchodzić się słusz
nie i sprawiedliwie, aby rząd zajął 
się ich wykształceniem i wywyższe
niem na dobrych obywateli, i aby 
wieloźeństwo w terytoryach znoszą
ce węzły małżeńskie, które jest o- 
chydą dla świata ucywilizowanego, 
zostało wykorzenionem.

Prawa przeciw wwozowi niewol
ników roboczych, którzy nie mają 
zamiaru stać się obywatelami, kon
kurują z pracą amerykańską i któ
rych zwyczaje i obyczaje nie zga 
dzają się z naszą obyczajnością 
powinny być silnie przeprowadzone.

Lud żąda reformy w administra
cji i użycia dobrych, zasad w spra
wach publicznych. Aby osięgnąć 
tan cel powinniśmy zaprowadzić 
reformę w służbie cywilnej. Oby
watele nasi mają prawo, aby ludzi* 
niezdatni do urzędów publicznych, 
którzy urzęda swe doetają jedynie 
jako nagrodę za usługi oddane ja
kiemu stronnictwu, byli z urzędów 
usunięci, i aby demoralizujący 
wpływ tych, którzy takowe wyna 
grodzenia obiecują i tych, którzy 
zgubnych używają środków do o- 
siągnieuia takowych urzędów, został 
zniesiony, a ci, którzy w godny 
sposób starają się u rządu o urząd 
mają prawo zażądać, aby zasługi i 
zdolności zostały uznane, nie zaś 
usługi partyzanckie lub zaparcie 
się przekonania, że rząd jest obo
wiązany wymierzyć każdemu 
sprawiedliwość.

Uwolnieni niewolnicy (nygrzy) 
nie potrzebują się obawiać, że nie 
będzie im dozwolono używać swych 
praw i wolności nadanych im przez 
konstytucję i dodatki do konstytu
cji. Każde rostrząsauie kwestyi, czy 
byli zdolnymi do zajęcia stanowiska 
przeznaczonego im jako obywate
lom amerykańskim, jest nie po 
trzebnem i nie ptzynoszącem ko
rzyści, jeżeli się nie ma polepsze
nia ich bytu na oku, obywatel 
stwo ich wystarcza, aby uznać ich 
pretensyę do wszystkich przywile 
jów, do których jako obywatele ma 
ją prawo, a zarazem muszą wyko 
nać powinność, obligacye i odpo
wiedzialności ztąd powstające.

Przedmioty te i wciąż odmienia
jące się potrzeby skrzętnej 
ludności polecają się słusznie uwa
dze i patryotycznym 
wszystkich 
wa lub je 
nasze są 
potrzebują 
rozsądnego 
nej a przedewszytskiem mocnego 
postanowienia, te przez usiłowanie 
wspólne chcemy ludowi całego kra
ju zabezpieczyć błogosławieństwo 
najlepszej reformy rządu dotąd 
przez ludzi znanej. Nie spuśćmy 
się jednakowoż na usiłowania ludz
kie tylko, lecz uznajmy pokornie 
potęgę Wszechmocnego, który kie
ruje losem narodów. Prośmy o Jego 
błogosławieństwo w naszem dzia
le."

namowy lub tajne zabiegi wpływać na wasz 
sposób myślenia, panowie bracia moi. Najja
śniejszy pan król nasz najmiłościwszy kazał mi 
działać jawnie i otwarcie, dopełniłem jego roz
kazu i oddalę się według rozkazania na zamek 
ojcowski, gdzie oczekiwać będę, daj Boże, naj
pomyślniejszej odpowiedzi skonfederowanych 
stanów.”

To rzekłszy zbliżył się jeszcze do ojca i 
oddając mu list od króla do niego pisany, do
dał: „To ojcze tyczy się naszych familijnych in
teresów, któremi się Najjaśniejszy pan najla- 
skawiej zająć raczył.41 Chciał mu przytem zło
żyć cześć synowską, lecz wojewoda uniknął tego 
obracając się nagle od niego. On zaś zwrócił 
się ku marszałkowi i rycerstwu, a skłoniwszy 
się wszystkim uprzejmie oddalił się, postę
pując z powagą między zgromadzeniem roz- 
suwającem się na wszystkie strony przed jego 
krokiem.

Cleveland miał iwą mowę wstępną, 
była w równej wysokości z salami 
posiedzeń senatu i izby reprezentan 
tów przed, źrednietn wchodem do 
Kapitolu i była 100 stóp dłoga i 
szeroka a miała 2000 siedzeń. 
Tataj usiedli seautorowie, dyplotna- 
ei, członkowie najwyższego trybo- 
nału i izby reprezentantów, jako 
też zastępcy prasy. Nim prezydent 
opuścił salę senatu, tłum przed 
trybuną tak się powiększył, źe 
tworzył jedoą masę 400 stóp dłu
gą i 100 szeroką, po za którą 
jeszcze wiele znajdowało się ludzi. 
Drzewa w pobliżu i dachy tąsiednicn 
domów były przepełnione ludźmi. 
Nawet na dachu Kapitolu znajdowa
ło się 200 do 300 mężczyzn i 
chłopców. Na ulicach prowadzą
cych do Kapitolu stały kompanie 
woiskowe i stowarzyszenia, jak da
leko można było okiem sięgnąć. 
F< tografiści usiłowali z wyższych 
stanowisk odebrać różne obrady i 
grupy. Prezydent Arthur oświad
czył później względem liczby ludzi 
zgromadzonych na obchodzie, że 
niemożna było jej wcale policzyć, że 
była największą którą kiedykol
wiek widział, a senator Hawley 
oszacował ją na 150,000 dusz.

Punktualnie o 12| godzinie oka
zali się w wschodniej bramie Ka
pitolu: prezydent Arthur, prezy
dent Cleveland, sędzia Wbite i 
kwestor senatu, a postąpiwszy ei 
do brzegu trybuny stali z odkry- 
tetni głowami przed rzeszą, która 
ich przyjęła oklaskami i długo 
trwającymi okrzykami. Gdy uczest
nicy w urocaystości zajęli swe sta
nowiska i siedzenia, rozpoczął 
prezydent Cleveland wstępną swą 
mowę:

„ Współobywatele! Właśnie mato 
w obecności tego wielkiego zgroma
dzenia mych rodaków uzupełnić i 
potwierdzić wyrażenie woli wielkie
go i wolnego ludu. Wykonywając 
swą władzę i prawo rządzenie sa
mym sobą lud powierza jednemu z 
swych obywateli najwyższą władzę, 
a ten poświęca się jeao usługom. 
Wrażenie tej uroczystości nie może 
powiększyć uroczystego uczucia 
odpowiedzialności, z jaką spoglą
dam na obowiązek, który jestem 
dłużny ludowi w ogóle; nie jedna z 
nie może mię uwolnić od troski, że 
dobrobyt jego mógłby ucierpieć 
przez moją winę i nie mogę już 
więcej wzmocnić postanowienia me
go, że z wszystkich sił, z całej du
szy, poświęcę się pomnożeniu jego 
dobrobytu. Wśród zgiełku sporu 
stronnictw, lad zrobił wybór i oko
liczności mu towarzyszące okazały 
na nowo siłę i stałość naszego 
rządu ludowego. Z każdym rokiem 
przekonujemy się co raz widoczniej, 
że zasada rządu ludowego nie po
trzebuje usprawiedliwienia, że wy 
konanie jej bez obawy i 
jest najlepszą rękojmią 
rządu.

Osiągnięcie taŹ 
szych skutków rządu, w 
każdy obywatel ma udział, zależy w 
wielkiej mierze od tego, że zapał 
partyzanta w potrzebnej chwili 
przechodzi w miłość ojczyzny oby
watela. Dzisiaj władza wykonawcza 
ma byó powierzona nowej csobie. 
Pomimo tego pozostanie ona je
dnakże rządem ca lego ludu i 
powinna dla tego być przedmiotem 
waszej starannej troskliwości. W tej 
godzinie powinny: dobrowolne podda
nie się ludu i trzeźwa sumienna 
troskliwość o dobro ogółu zająć 
miejsce nienawiści partyzanckiej, 
go rz koś a i z powodu porażki party
zanckiej i radości z powodu zwy
cięstwa partyzanckiego. A jeżeli 
północ i południe od tej godziny 
szczerze i radośnie odłożą na bok 
uprzedzenia i niezanfanie, i jeżeli 
z męzkim zaufaniem postanowimy, 
że jednozgodnie będziemy pracowali 
dla osiągnienia narodowej naszej 
dążności, zasłużymy na to, że zu
pełnie staniemy się godnymi bło
gosławieństw, któremi wyborny nasz 
rząd może nas obdarzyć.

Przy dogodnej tej sposobności 
powinniśmy wznowić przysięgę 
wierności konstytucji, która utwo
rzona przez ojców rzeozypospolitej 
i uświęcona ich modłami i patryo- 
tycznem poddaniem się Woli Bożej, 
znosiła przez sto lat prawie nadzieję 
i dążności wielkiego ludu w szczę
ściu i spokoju, jak też w wojnach 
z zagranicą i niebezpieczeństwach 

Kilka słów w odpowiedzi p. 
Lipińskiemu w Philadelphii.

Chicago, 7 marca 1885 r.
Obrona każda, szanowny Rodaku, 

gdy się z takową zdąża słabej po
gnębionej istocie uważaną bywa 
przez świat zwykle za czyn wznio 
eły, szlachetny, pochwały godny, 
lecz chorobowy wyskok chęci osło
nienia jastrzębia przed wróbelkiem 
to zaprawdę śmieszne.

W numerze ostatnim niezgody 
narodowej w Ameryce czytałam ar
tykuł pańskiem podpisany nazwi
skiem, który żadną miarą nie zaćmi 
jego dotychczasowego herbu igły z 
nitką, i zapewne gdybyś zechciał 
przyjąć radę zdrową, byłoby ko 
rzystniejsze dla pana obszywanie 
staranne dziurek do guzików, 
jak rozsiewanie niedorzecznych fa- 
naberyi przez niego, na niekorzyść 
ogółu.

Jeśli obronicielu propagandy ży
dów poświęcasz dla nich honor ro
daczki Polki depcąc go zjadliwie, 
to słusznie możesz się spodziewać 
wzgardy nawet żydów, bo ci os
tatni nie targają się nigdy by psuć 
sfawę kobiecie z powodu tylko, iż 
się poświęca celom prowadzącym 
ku dobru jej braci.

Zarzucasz panie L. Mary tanie, 
że co do przesądów przeciw żydom 
sama jest w sprzeczności z sobą, i 
że w jej korespondencji „nie ma 
okruszyny serca", boś się jeszcze 
nie nauczył doczytywać myśli, 
które płyną z przywiązania do swe
go ludu, lecz pierwsze lepsze za- 
bębnienie we dwa kije tamborów 
doktryn fałszywych, bierzesz za 
patryotyzm, i sadzasz bożka na 
piedestale wymyślonej wielkości, i 
żądasz by mu palić kadzidła jak 
ongi cielcowi.

Kto zna bliżej szanowny ryce
rzu kobietę, na którą napadasz, 
wie iż takowa wszędzie i z godno
ścią nosi imię Polki i dla kalumnii 
rzucanych na nią przez pismo 
związkowe nie poprzestanie stawać 
w obronie szarpania ojczyzny swo
jej imienia, choć nawet w oczach 
twoich będzie „szatanem—babą".

Sprzeczność, której się dopatru
jesz p. L, co do poglądów moich 
na przesąd świata z powodu pocho
dzenia żydów, winna cię była na 
uczyć, iż ja z zasadami chrześcian- 
ki prawej, nie pomiatam nikiem, 
tern mniej Izraelitami, lecz nie zgo
dzę się nigdy z zdaniem wygłoszo- 
nem w „niezgodzie" by żydzi 
mieli prawo pomiatania nami, a 
banialuki ogłoszone jakoby żydzi 
byli aniołami bez grzechu, nie wiem 
do czego rzeczywiście zmierzają.

Skoro bowiem wbrew faktów, 
które w kryminalnych kodeksach o 
podpaleniu, morderstwach, oszukań- 
stwsch przez żydów głośno mówią, 
pan J. A. stawia nam żydów z a 
wzóri nakazuje ich 
naśladować, to co o po
dobnym Polaku myślić?

Jeśli panowie z Philadelphii o 
tyle źyją w nieświadomości wy
padków, że nie słyszeli o morder
stwie w Brooklynie, gdzie ofiarą 
zbrodni rabina padła młoda kobieta,

H4ADE1.
Win wszelkiego rodzaju.

LAGER BEER SALOON,
Likiery importowane po najtańszychenach Dwa 

wspaniale bilardy. Smaczne przekąski. Wnzy- 
ko na ustugi polsko-litewskiej publiczności.

Cor.Hester <Q Suffolk St., Ju ew fork
Ant. Wiśniewski właściciel*

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców^ 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodmcn, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunkf 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

nych Karpatów odznaczały się na jasnym błęki
cie najpogodniejszego nieba; najodleglejsze jak 
lekkie obłoki z poziomu do nieba sięgające, 
bliższe zaś w ciemniejszej barwie, jakby roz
walmy murów niegdyś niebieskie sklepienia 
dźwigających. Słońce znikło już było z hory
zontu,. lecz ogniste promienie jego sięgały je
szcze z za góry najwyższych nad poziomem o- 
bloków i złotą barwiły je taśmą; błyszcaało od 
nich najwyższe okno zamku i ten punkt świa - 
tły ściągnął uwagę Tarły, i zajął myśl jego ży
wszą jeszcze o los kocha»ki troskli wością.

„Ach czy ona uszła gniewu ojcowskiego," 
pomyślał sobie „widzieli ją słudzy zamkowi w 
ogrodzie w samej chwili mojej ucieczki; jeżeli 
ojciec Ambroży i względy i spokojne ustronie 
postradał, jakże ona ocalać miała."

Wtem rozległ się po okolicy ponury od
głos dzwonu kościelnego na wieczorne modli
twy ; dreszcz przeszedł mimowolnie Tarlę na te 
smutne dźwięki przez lasy i parowy powta
rzane. Spiął konia, zmusił go do zdobycia sił 
ostatnich, aby przyjazd swój do zamku przy
śpieszyć, Gdy wjeżdżał na dziedziniec, spo - 
strzegł kilkunastu żołnierzy, pojazd zaprzężo
ny i przygotowania do podróży, tym bardziej 
zadziwiony że barwę i konie dworskie poznał. 
Zbliżając się więcej do przysionków usłyszał 
płacz rzewny, a tknięty do żywa smutnem 
przeczuciem zeskoczył z konia i do sieni po
spieszył. Tam widzi wojewodzinę łzami zalaną 
trzymającą w objęciach Helenę, która nachylo
na na jej rękę, całując ją z rozpaczającem u- 
czuciem, głośne wydawała jęki; dwie stare nie- * 
wiasty na podróż wybrane i kilku zbrojnych 
mężczyzn stało jeszcze w sieni zimnymi będąc 
świadkami tego rozrzewniają jego pożegnania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

o wyborze królewskim i wzywający Wszystkich 
do jedności i zgody. Przytem zalecił król, a- 
żeby pośpieszał wprost do obozu konfederatów 
i tam przez jawne oświadczenie przychylnych 
uczuć królewskich, starał się odwieść ich od 
przeciwnego sobie związku. Ażeby ułatwić Tar
le podróż kazał mu dostarczyć powóz i konie 
powodowe i natychmiast w drogę udać się za
lecił.

Tarło obrócił wprawdzie drogę na Zakli
czyn, w mniemaniu że się tam ojciec znajdu
je, i postanowił nawiedzić naprzód ojca Am
brożego, aby się z nim naradzić względem na- 
sposobniejszej pory do oddania listu królew
skiego. Lecz za przybyciem do klasztoru, zam
kniętą zastał celę przyjaciela swego, i dowie
dział się od zasmuconego Gwardyana, iż na 
żądanie wojewody, mszczącego się na ojcu Am
brożym za pomoc synowi do ucieczki daną, 
ten godny kapłan do. innego konwentu i po
dobno nawet na rekolekcye przez prowincyała 
odesłany został. Mocno przeraziła ta wiado
mość Tarłę, chciał pospieszyć do zamku aby 
się dowiedzieć czy Helena podobnież jakiego 
prześladowania nie doznała, lecz odstąpił od 
tego zamysłu gdy mu powiedziano, że wojewo
da pojechał do Łańcuta celem podpisania ma
nifestu przeciwko elekcyi Leszczyńskiego.

Zostawiwszy więc powóz, w towarzystwie 
jednego tylko człowieka konno w to miejsce 
za nim pospieszył, ażeby zapobiedz jeżeli moż
na będzie wydaniu tego manifestu.

D spełniwszy, ile okoliczności dozwalały, 
królewskiego zlecenia, wracał Tarło nazajutrz 
z obozu do ojczystej zagrody. Dzień się zbliżał 
ku schyłkowi, gdy znużony podróżą ujrzał > . 
zakliczyńskiego zamku. Ciemne rysy oddalo

Pine Cteek, Wis , 2 marca 
1885 r.

Szanowny Panie! W „(Nie)zgodżie" 
No. 51 pan Nawrocki umieścił odpo
wiedź co do polskich Seminaryów; 
zdziwiłem się nie irało co do zarzu
tów uczynionych mi, żem lekcewa
żył tg sprawę, a przez to ubliżył i 
serninaryom. Pana Nawrockiego od 
powiedź nie ma żadnego sensu, ani 
zdania; nie chcę odpowiadać tak, jak 
na to zasługuje ta gadanina, lecz 
odwołuję się do sądu redakcyi i 
czytelników, jeżeli cbcą sobie zadać 
trudu, i porównać moją korespon
dencję z odpowiedzią pana Nawroc
kiego, a sądzę, że tam nie wyczy
tają żadnego ubliżenia; napisałem 
tak jak czułem ważność tej sprawy; 
niektórzy kspłani zrobili uwagę, 

że jeżeli będzie biblioteka, to gdzie 
ma być i czyją własnością? Polacy 
dziś są, jutro ich może nie być, i nic 
mają czasu zbytniego, a jeżeli za
prowadzona jest literatura polska, to 
zakład seminaryjny powinien dostar
czyć potrzebnych książek; — bar
dziej powinna być zwrócona uwa
ga na zakładające się Saminaryum 
polskie w Detroit, bo to ma doniosły 
cel, więc nie powinniśmy się waśnić, 
ale co można, robić dla pożytku 
młodych naszych braci. Pan Na
wrocki robi mi zarzut,że mnie niezna
nemu chodzi o popływanie się, a 
znany jestem dobrze w inkwizycji 
moskiewskiej w Warszawie w cyta
deli, która mnie wyprawiła na Sybir 
w roku 1866, lecz nie mam preten

sji do zasług, bo to był obowiązek • 
każdego Polaka; co zaś do aarzutu, 
że nie jestem dobrodziejem, czyż 
miałem wysłać parę set dolarów na 
ręce pana Nawrockiego? nie! Du- 
cbowno religijna sprawa należy do 
duchowieństwa, bo ouo najlepiej mo
że wiedzieć, jakie potrzebne wy
kształcenie duchownej młodzieży.— 

Ks. R. Tomaszewski.

Skład krawiecki,
JAKO I TEŻ

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.z

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie

699 Milwaukee Avea,
CHICAGO, ILL.

Stanislaw Krzemiński, 
Commissioner of deeds
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wszelkiego rodzaju maszyn. Ubezpieczana życie 
od ognia w najbogatszych kompaniach. Reguluje 
hipoteki ułatwia spory popogorzeD kolek te !e sche
dy wvseia pieniądze do Europy
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głośne w niej okrzyki, a w samym obozie spo
strzeżono poruszenie. Konny posłaniec prze
jechał koło namiotu regimentarskiego i popę
dził ku rotom dworskich panów. Niedługo 
ujrzano poczet kilkunastu ludzi z namiestni
kiem ku szopie pędzący, a ztamtąd śpiesznie z 
obozu wyprawiony.

Po godzinie przeszło oczekiwania, zapro
szono Tarłę do koła gdzie mu marszałek o- 
świadczył: iż do trzech dni odkłada danie od
powiedzi na list króla i że zaprasza posłanni- 
ka jego, aby się raczył udać na zamek zakli
czyński i tam na otrzymanie tej odpowiedzi o- 
czekiwać.

„Nie do mnie należy” rzekł na to Tarło, 
„wchodzić w powody, dla których JW. mar
szałek listu królewskiego natychmiast nie o 
głasza, wie on najlepiej co mu teraz czynić 
wypada. Lecz z mego miejsca, i na mocy naj
wyższego zlecenia, oświadczam: że Najmiłości- 
wszy pan nasz, król Stanisław I. naj przychyl - 
niejsze serca dla wszystkich ziomków swoich 
otwiera, źe na to tylko przyjął ofiarowane so
bie berło, ażeby jedność i zgodę między dzie
ćmi jednej ojczyzny przywrócił i pokój znęka
nemu tylu klęskami krajowi nadał. Nie chce 
on wiedzieć, a tern bardziej pamiętać, o żadnej 
urazie jego osobie przez pisma lub mowy kie
dykolwiek uczynionej, lecz pragnie widzieć w 
poddanych swoich równie żywe uczucie miło
ści ku sobie, jak to, które on mi poświęcił. 
Te są dobrotliwe chęci Najjaśniejszego pana, 
do was bracia należy umieć je ocenić i z nich 
korzystać. Ja, co do mojej osoby, dopełni- 
wszy obowiązku mego jako posłannik królew
ski, oddalam się z miejsca tego, ażebym nie 
wpadł w podejrzenie, jakobym usiłował przez 

K. Dorszynski
WIELKI SKŁAD POLSK

Hotel
Polsko-Ei t e wski

siostrzenica tegoż, którą zgwalciw- wiekowych tradycyi. 
szy pierwej, dla zatarcia grzechu 
następnie zamordował,’/to prosimy 
udać się po informację do Brookliń- 
skiego kryminału, i poprosić o ot 
worzenie kryminalnej ? księgi, a 
przekonają się o ile dorzeczoe ich 
twierdzenie, że tu w Ameryce nie 
zostały zbrodnie przAz żydów po
pełniane.

Możemy dać jeszcze wiele licz
nych dowodów o podobnych wyżej 
wymienionych faktach, lecz po co? 
wolemy raczej milczeć, boć przecież 
woli zrywania zasłony z stosunków 
żydowskich nie mamy w zadaniu, 
szanując tych jak już powiedzieli
śmy, którzy na szacunek zasługują.

Chcąc zaS zbadać charakter 
żydowskiej rasy dokładnie, radzimy 
pp. z Philadelphii przeczytać uwa
żnie dzieło pani Orzeszkowej p. t. 
Meir Ezofowicz, którem 
autorka zdobyła sobie sławę, i nikt 
jej z tego powodu nie nazwał 
„szatanem", iż zajrzawszy w głąb 
tajemnic żydowskiego życia, wady 
ich i ujemne strony światu ogłosiła, 
z którego tylko jedni szlachetna 
postać tytułowa, na tle brudnem 
pięknie się odbija.

Po cóż z muchy wytwarzać aż 
słonia?

Czy to p. Dyniewicz lub Mary- 
tana wytworzyła uprzedzenie ku 
żydom, które istnieje po całym 
świecie do tego stopnia, iż żydzi 
zewsząd są precz wypędzani, jak 
n. p. z Algieru, Hiszpanii, Rosyi, 
Niemczech, i t. d.

Jedna tylko Polska bez zastano
wienia się nad przyszłymi skutkami 
dała żydom gościnny przytułek. 
Czy wyszła dobrze na tem? Uczy 
nas doświadczenie. . . .

Ameryka nawet nie cierpi żydów 
1 stara się skrzętnie o to, aby im 
okazać wzgardę.

Przypominamy tu fakt, który 
się zdarzył w Saratoga, miejscu 
kąpielowych wód w Ameryce trzy 
lata temu. Otóż majętny i znany 
dobrze żyd bankier z Nowego Yorku 
p. Seligman zajechał do hotelu do 
Saratoga i objął na czas dni ką
pielowego pobytu kilka pokoi w 
tymże, chcąc zaimponować pierście- 
niemi na każdym palcu i łańcucha
mi tutejszej arystokracji, bowiem 
przyjechał zdrowiuteńki i wód na 
kuracyę nie potrzebował całkiem.

Hotel był przepełniony gośćmi 
rozmaitych odcieni tutejszej elite.

Podano obiad na sali głównej, 
dokąd się zbierało większe grono i 
spostrzeżono na raz postać nową z 
pejsami i okrytą klejnotami, siedzą
cą rozpartą szeroko przy stole. 
Zrobił się nagle rozruch, damy 
powstały od stołu uciekając, pano 
wie z zaognionym wzrokiem zaczęli 
szeptać coś między soną, oburzenie 
było widać na twarzach wszystkich; 
w tem wstaje pan Steward, milioner, 
Amerykanin, zbliża się do Seligma- 
na i w słowach uprzejmych, lecz 
dość głośno prosi tegoż, by się od 
stołu natychmiast oddalił.

Zyd się naturalnie uparł, i ani 
myślał podobnemu wezwaniu zadość 
uczynić, a wziąwszy widelec w rę
kę począł tymże w zębach sobie 
wydłubywać, co zdradzało brak 
wychowania i wiadomości znalezienia 
się przyzwoitego przy stole, boć 
widelec ten krążąc mógł się dostać 
drugiemu gościowi.

Widząc upór żyda Amerykanie, 
podążyli wspólnie do właściciela 
hotelu oświadczając stanowczo, iż 
jeśli tegoż natychmiast nie każę 
wyprowadzić z domu, oni z żonami 
i familiami wszyscy co do jodnego 
się wyniosą.

Gospodarz rad nie rad musiał 
wyprosić pejsatego gościa z hotelu, 
lecz nie obeszło się wpierw bez 
scen i zgiełku, bowiem żyd ani 
myślał z hotelu dać się wypchnąć.

I dopiero za pomocą posługaczy 
wysadzono pana Seligmana na ulicę 
który choć przeklinał w duchu 
„gojów", jednakże nie znalazł po
parcia z żadnej strony.

Ztąd się może przekonać p. L., 
że żyd wszędzie jest dotychczas 
parią nie z winy Polaków, lecz

Najtańsze miejsce na ziemi!
Za GOTÓWKĘ, LUB MOŻNA WYPŁA

CAĆ tygodniowo LUB MIESIĘCZNIE. Ko
rzystne WARUNKI.

James Casey
147 i 149 W. Madison ulicy, róg Union.

Wykwintny stół z wierzchem marmuro
wym $12.oo.

Piękne łóżko tylko $7.00, warte $10.oo.
Przepyszne meble na cały pokój $42.50 

warte 50.oo.
Eleganckie meble na cały pokój bawialny, 

pięknie ustrojone $55,oo
i w istocie wszystko, co się należy do SPRZĘTÓW DOMOWYCH 

Aksamitne brukselskie dywany, obicia i Ingram

Kobierce
Piece do gotowania i ogrzewania. 

PRZYCHODŹCIE wszyscy.

K. DORSZYNSKI



535 K1LW5E iYIlfiJE, 
blisko Noble ul. CHTCAQO-

Zbrodnie i przestępstwa.
W przeszły poniedziałek w wie

czór aresztowała policya w Detroit 
Michała Kroszewskiego, Augusta 
Wekleskiego, Juliusza Wenoskiego, 
i Józefa Bili era, podejrzy wając ich 
o zamordowanie Jakóba Szeffelego. 
„A to wszystko dla dziewczyny" .

— W dniu 5 b-n. powieszono w 
IPhihdelphii, Pa., dr. Alberta G. F 
poersen, który był zatruł swoją 
Bonę i swoją teściowę. Z powodu 
|e ,o powieszenia utracił więzień 
Ikazany także ta śmierć życie a 
Łrugi zwaryował. Szubienica 
lowiein była postawiona w pobliżu 
Ich celi. Pierwszego wszystko sły - 
lżącego co się przy po wieszeniu dzia
ło, zaraził paraliż, drugi zaś dostał 
lurczy i zwaryował.
I — William Corbin i John Games 
I powiatu Boone w Kentucky po
jedynkowali się w Lawrenceburg, 
Ind., w dniu 6 marca z powodu 
■łótni o psa. Obaj polegli.
I — Z domu poprawy Ionia, Mich., 
Iciekło w nocy na 6 marca 4 wię - 
Hniów. Jednego z nich schwytano 
Różniej w Grand Rapids.
■ — Na rogu Division i Hooper 
■icy w Nowym Yorku zastrzelił w 
Rszłą niedzielę na wieczór Walenty 
■oeffner swą kochankę Zuzannę
■ isser i w kilka minut później sam 
■eb;e. Przyczyna nie jest znaną. 
I — Sześciu więźniów uoiekło z 
Bięzienia stanu Michigan w Jackson 
Bykopawszy tunel 35 stóp długi pod 
Burami więzienia. Jednego schwy- 
Bno w dniu po ucieczce.
B— W Monroe, Union powiecie, 
B. C., włamali się ludzie zamasko- 
Ktni do więzienia, wyprowadzili 
■arnueha Lea Statten, oskarżonego
■ zgwałcenie i powiesili go.
9— Z San Antonio, Tex., donoszą: 
H sąsiedniej wsi Burnett zadał 
^Kgust Setaeler swej ż-inie trucizny 
|Mzekuł spokojnie, aż umarła, po- 

swmemu sobie także za porno- 
9 trucizny odebrał tycie.

hamburgska-bremenska:

Kompania zabezpieczenia od 
ognia

w HAMBURGU, Niemczech.
Zabezpiecza budynki murowane 

i drewniane (frame) i ryzyka ku
pieckie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1858.

Witteli i Affeli, auenci.
174 La Salle ul., Chicago. III.

CHICAGO.
W przeszłą środę zakończył 

się strajk robotników w pracow
niach Wabash kolei żelaznej 
na rogu 40 ulicy i Steward Ave
nue, kompania zgodziła się 
pa żądania robotników (tj. 

. większą płacę).
— W miesiącu lutym umar

ło w Chicago 946 ludzi, z tyca 
468 dzieci nieliczących jeszcze 
5 lat. Na dławicę umarło 22, 
dyfteryę 54, szkarlatynę 18, fe
brę tyfoiczną 18, na raka 18, su
choty 100, wskutek kurczy 78, 
na meningitis 30, chorobę serca 
31, na bronchitis 88, zapalenie 
płuc 91, ze starości 24, z powo - 
du wycieńczenia^! 27, z powo
da przypadków 25, samobój
stwo popełniło 10 osób i t. d.

— Towarzystwo „Kości usz 
ki“ obrało na posiedzeniu od
bytem w zeszły czwartek ob. dr. 
Wacława Majewskiego leka- 
rzemTowarzystwa na miejscu do 
tychczasowego lekarza ob. 
Dahl‘a (Niemca)

— Trzydzieści i trzy letni 
murarz Henryk Emanuel Linz, 
zastrzelił w podwórzu domu le
żącego pod No. 165 Augusta 
ulicy swą żonę a potem 

samego siebie w przeszłą so
botę około jedenastej przed 
południem. Małżonkowie żyli 
od niejakiego czasu w niezgo
dzie, po nich pozostałą siedmio
letnią córię przyjęli przyjaciele 
amilii.

— W dniu 1 kwietnia rozpo- 
cznie się znów praca w walco
wni „North Chicago Rolling 
Mili" kompanii, gdzie przez kil
ka miesięcy nie pracowano. 
Robotnicy ugodzili się z kom
panią, że będą pobierali płacę 
stosownie doceń, które kompa
nia za wyroby dostanie. Da
wniej pracowało w tej fabryce 
2000 robotników, kompania 
zatrudni tymczasowo tylko 
1800.

— W niedzielę odebrał so
bie życie wystrzałem z rewol 
weru Ernest Marohn, palacz 
w „North Chicago Rolling 
Mili", mieszkający pod No. 
107 Fremont ulicy. W nie
dzielę rano dostał niezmier
nego bólu głowy; w chwili 
rozpaczy odebrał sobie życie, 
pozostawiając żonę i troje dzie
ci .

— Tow. Mło. św. Józefa 
w parafii św. Stanisława Ko
stki odbyło roczny swój mi
tyng w dniu 1 marca rb. Obra
no następujących urzędników: 

_ Ttrnaey Łąncki prezydent.

szej Wardzie będzie pierwszy 
Polak w Chicago

Jan Barzyński.
Przyszłemu kandydatowi nikt 

nic zarzucić nie może. Jest 
to człowiek wszechstronnie wy
kształcony a władający zaró
wno językiem angielskim jak 
polskim — stateczny i godny 
reprezentować Polaków w Chi
cago z 14 Wardy.

Jeżeli do p. Jana Sarzyń
skiego mają niektórzy Polacy 
jakie uprzedzenia, że jest 
bratem księży Sarzyńskich, 
na których niektórzy patrzą 
nielaskawem okiem (jak się 
zdarza w wielu innych parafiach) 
to takie uprzedzenia powinny 
iść na stronę, abyśmy sami 
sobie i całenr - imieniowi pol
skiemu nie szku zili. Tymcza
sem oświadczamy publicznie, 
jeżeliby p. Jan Barzyński nie 
został obrany Aldermanem, 
nigdy Polacy w Chicago o coś 
podobnego kusić się nie mogą, 
a wina cala spadłaby tylko na 
kilku wichrzycieli, którzy po 
karczmach braci burzą. I tych 
powinien każdy unikać jak 
zarazy w społeczeństwie lu- 
dzkiem.

W. Dyniewicz.

WASHINGTON.
Wniosek upeusyonowania jenerała 

Grant z rangą jenerała przeszedł 
jednogłośnie w izbie reprezentantów 
i w senacie i został podpisany przez 
byłego prezydenta Arthura.

Washington, 5 marca.—Prezy
dent przesiał senatowi następujące 
zamianowania: Tomasz F. Bayard 
z Delaware, minister stanu; Daniel 
Manning t New York, minister 
finansów; William C. Endicott z 
Massachusetts, minister wojny; Wil 
liam C. Whitney z New York, mi
nister floty; Ł. Q. C. Łamar z 
Mississippi, minister spraw Jtrajo 
wych; William F. Vilas z Wiscon 
sin, pocztmistrz jeneralny; A. H. 
Garland z Ark., najwyższy prokura
tor związku.

Na tajemnem posiedzeniu senatu 
zaprotestował Riddleberger przeciw 
zamianowaniu Bayarda, z ■ powodu 
zachowania się jego w sprawie ir
landzkiej; z powodu te nazwisko 
Bayard‘a stoi naczele musiano na 
dzisiaj poprzestać rozważanie innych 
nominacyi.

— Jedną z pierwszych czynności 
urzędowy ch CleVelanda było zatrzy
manie O. L. Prudena jako pomo
cnika swego sekretarza prywatnego 
Lamonta. Pruden był już od prez. 
Grant‘a jako posłaniec dla przeno
szenia swych komunikacji do kon 
gresu używany i z powodu długich 
lat służby był znaną osobistością- 
w Kapitole. Członkowie obu stron
nictw, jakoż też i cała prasa, są zado 
wcleni z rozporządzenia prezydenta.

Washington, 6 marca. —Senat 
potwierdził gabinet nominowany 
przez prezydenta. Nowi ministro
wie niezawodnie rozpoczną urząd 
swój jutro.

— Pierwszym czynem urzędowym 
Clevelanda była notninacya mini 

strów adruą-m podpisanie upensyo 
nowania Ulysses'a S. Grant z pełną 
rangą jenerała.

Washington, 8 marca. Jen. Delas 
B. Sackett, inspektor jeneralny wojska 
amerykańskiego umarł dzisiaj w swem 
mieszkaniu w Washington.

— W pierwszych 8 miesiącach 
obecnego roku finansowego miał za-

Keokuk kolei przestały chodzić z po 
woda niepewności mostów.

— W miesiącu lutym wystarano 
się w biórze roboczem w Castle 
Garden o pracę dla 830 emigrantów 
i wprawdzie dla 453 mężczyzn i 
375 niewiast. Z mężczyzn było 
134 rzemieślnikami, 321 rolnikami 
lub robotnikami dziennymi. Nie 
wiasty zgodzono po większej części 
za służące. Dla mężczyzn z wyją
tkiem rzemieślników wynosiła płaca 
miesięczna w przecięciu $8,50 włą
cznie żywmści i mieszkania. Zwy
czajni robotnicy dostali w przec ęciu 
$1.25 dziennie. Służące zaś po 
$9 50 miesięcznie.

— W zeszłym tygodniu umarły 
w Nowym Yorku 142 osoby na 
zapalenie płuc.

Praca i płaca.
— W walcowni spółki Andrew 

Bros. & Co. w Hazleton Pa., po
częto pracować w dniu 2 bm. a w 
hutach Girard’a w dniu 4 bm.

— Strajk w walcowni w Pi-ttsburgu 
spółki „Dilworth, Porter & Co." 
jut się zakończył. Spółka cofnęłaswe 
ogłoszenie, że płaca zostanie zmiejszo- 
ną o 10 procent. W poniedziałek 
poczęto znów pracować.

Nieszczęścia i przypadki.
Henryk Wisseman, dość znany 

obywatel Nowego Yorku spadł w 
przeszłą środę z dachu pięciopię
trowego domu pod No 231 E. 22 
ulicy i złamał kark.

— W dniu 5 bm. pękł na pa
rowcu „Wave" w Wilmington, N. 
0., kocioł parowy, przez co cały 
statsk, mający przeszło $1 0,000 war 
tości, został rozsadzony. Trzy oso
by znalazły śmierć w wodzie a dwie 
inne zostały niebezpiecznie popa
rzone.

— W Allegheny City, Pa., po
stawił woźnica Franciszek Kunkle 
garnek,, w którym się znajdowała 
mieszanina z terpentyny, smoły i 
oleju lnianego, na piec. Oprócz nie
go znajdowali się w izbie w tej 
chwili: mały jego syn i córka, 13 
letnia Julia Walters i młody czło
wiek, nazwiskiem Dibbs. Nagle 
mieszanina przegotowała się i zapa
liła, wskutek czego nastąpiła eksplo
zja, rozrzucając warzący się płyn 
na wszystkie strony. Kunkle powy
rzucał dzieci, których szaty się pa
liły, oknem na podwórze i wyskoczy) 
sam za niemi, i potem zdarł z nich 
palącą się odzież. Mała jego córe
czka umarła wskutek tego, reszta 
osób zaś odniosła dość niebezpieczne 
rany.

— Z powodu niedbałości urzę 
dników zderzyły się w dniu 5 mar
ca w pobliżu Grenady, Miss., dwa 
pociągi osobowe Illinois Central ko
lei. Trzech ludzi zostało zabitych 
a jedenastu pokaleczonych.

— Na Chestnut ulicy w Brad 
ford, Pa., eksplodowała w dniu 6 
bm. lampa, wskutek czego 4 bu 
dynki do szczętu się spaliły. Dwóch 
ludzi utraciło w płomieniach życie 
a kilkunastu innych zostało znacznie 
poparzonych i pokaleczonych.
— W dniu 6 marca zawalił się tyl

ny mur s)odowni spółki „Wehr, 
Hobelmann & Gotbeb" na Hanover I 
ulicy w Philadelrhii i zgruchotał 
sąsiedni dcm, przyczem robotnik 
Jan Sauer utracił życie.

— Jó^ef Bohlman, będący za
trudniony reperacją dachu hotelu 
„Gibson H<wee“ w Cincinnati uchwy
cił się przypadkowo ręką drutu od 
światła elektrycznego i padł naty
chmiast bez ducha.

— Sknner „Salomon Pook" z 
Gloucester, Mass., zatonął wraz całą 
osadą, liczącą 16 ludzi.

— Podczas gdy p. Jane Snoph z 
PeriiogtoD Misa , w niedzielę na wie
czór się znajdowała w kościele, spalił 
się jej dom. Trzej jej synowie, z 
których najstarszy liczył lat 11, zna
leźli śmierć w (łomieriach.

Brighton, la, 3 marca 1885.
Przysyłam Panu............... za

Gazetę. „Gazeta Polska" jest pi
smem, któreby każdy Polak zamie
szkały w Ameryce utrzymywać po
winien, bo z niego człowiek bardzo 
wiele się może nauczyć. Czło 
wiek z niej nietylko dowiaduje się, 
co się tu w Ameryce dzieje, ale 
usłyszy także dużo wiadomości o 
kraju. Sam nie wiedziałem, co to 
za czasopismo, aż począłem je pre
numerować i uznaję teraz, że jest 
bardzo potrzebnem dla nas Polaków, 
którzy tu w Ameryce tak jesteśmy 
rozproszeni, zwłaszcza zaś dla tych, 
którzy radzi czytają wiadomości ze 
„starego kraju."

Franciszek E. Drysch.

Fort Reno, Ind. Ter., 26 lute
go 1885.

Z „Gazety Polskiej" i „Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego" je
stem bardzo zadowolony, bo gdy 
je przeczytam serce moje zawsze 
jest weselsze. Znajomym i przyja
ciołom donoszę niniejszem, że od 
12 lutego 1884 r. znajduję się 
przy wojsku amerykańskiem. Już 
rok temu, jak nie słyszałem słowa 
.po polsku, sle jednak o ojczyźnie 
mojej nie zapomnę do śmierci. 
Dzięki Bogu idzie mi dobrze, bo 
jestem krawcem przy „Company C, 
20 Infantry, U S. Army," i za
rabiam aż do 50 dolarów miesię
cznie, nie wliczając w to moję p)Ł* 
cę miesięczną żołnierską.

Piotr P. Szymsński

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
pierwsze illiistrowane pismo 

polskie wychodzące na ziemi 
amerykańskiej

w objętości 16 stronnic a każda 
stronnica 9 przy 12 cali, czyli 
cały papier jednego numeru 
est 24 przy 36 cali, regu
larnie wychodzi z mej dru
karni od Lipca.

TYGODNIK
Po wieściowo-N aukowy 
czyli 52 numery na rok kosz
tuje:

Dla abonentów „Gazety Pol
skiej" naprzód płatnych tylko 

jednego dolara.
Dla żądających bez Gazety 

tylko „Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy'4 i dla tych, którzy 
„Gazety Polskiej" naprzód nie 
opłacają (chociaż ich jest mała 
liczba) kosztuje na rok 

dwa dolary.

Kto sobie życzy książek do nabo
żeństwa, historycznych, powieścio
wych i. t. p. niech przyśle w liście
2 centowy znaczek pocztowy a od-
b erze katalog czyli spis wszystkich
książek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicss.

Numerpojedyńczy kosztuje 25 c.
Prenumerata na „Tygodnik 

Powieściowo Naukowy" musi 
być przysyłana całorocznie na
przód.

Wszyscy przysyłający przed
płatę na

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
są publicznie ogłaszani w „Ga
zecie PolbKiej“ jako założyciele 
nowego pisma w Ameryce.

Kto będzie tak wspaniało
myślny a przyśle dwu lub trzy, 
letnią prenumeratę na to nowe 
pismo, nie odrzucę, owszem z 
wdzięcznością przyjme ’ w 
Gazecie pokwituję

Wasz rodak i sługa,
Władysław Dyniewica,

632 Noble Str„ Chicago, 111. 

NA TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO NAUKOWY 
przysłali prenumeratę następu
jący -panowie.-
1307 Wiktor ja Malkiewicz, St. Jo

seph l.oo 
12u8 Walenty Walkowiak, Duluth 

l.oo
1209 Wł. Lisakowski, Toledo 1 oo
1210 Adam Dmowski, Milwaukee

l.oo
1211 Szczepan Azarewicz, Shenan

doah l.oo
1212 Józef Ratajczak, Tamaroa 1 oo 
1218 N. Ramczik, Winona l.oo
1214 Fr. Syvezt, Baldwin 2 oo
1215 Antoni Bojaieki, Toledo 2.oo 

(Ciąg dalszy nastąpi).
Zapisujący sobie Tygodnik 

Powieściowo-Naukowy, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
tegoż pisma.

Wl. Dyniewicz.

Zatrudnienia
przy których człowiek lest obowiązanym siedzieć, 
niezawodnie mogą sio przyczynie do trudności 
trawienia, lecz często takie trafiamy ludzi prowa
dzących czynne £yc>e po za domem cierpiących 
na ni*. Znajdujemy ją pomiędzy mężczyzna ml 
niewiastami jakkolwlekbą z zatradnkneml 
mającemi różne konstytucye data. Nie dobry 
pokarm i woda mogą być jej przyczyną. Dla 
osób, które jej czasem lob zawsze podlegają 
HOSTETTER*. STOMACH BITTERS jest pra. 
wd.iwem dobrodziejstwem, ponieważ znoszą j* 
1 zapobiegają jej. neutralizują zle przymioty po
karmu i napoją 1 są ożywiającą i skutkującą me- 
drcyną. Bladzi klerkowie 1 robotnicy pracujący 
wewnątrz niezdrowych fabryk, marynarze i po
dróżujący po kolejach, którzy szybko muszą 
pożywać pokarm, powinni slą zaopatrzyć w to 
smaczne, wzmacniające lekarstwo, które jest pe- 
wnem Środkiem przeciw febrze i ograżce 1 chole- 
rycznoścl, uwalnia ud reumatyzmu, dodaje 
apetytu i wywiera nspakający i oży .dający wpływ 
na system nerwowy. Dobrą także jest rzeczą, 
gly człowiek Już jest zestarzałym 1 słabym.

P. P. Okoniewski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni
cze, jako też okulary i lorne
tki po cenach umiarkowa

nych.
Reperacy wykonywa z roczną gwarancy

W. BUDZYŃSKI,
122 Washington Str.

Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden,
NEW YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLO WY
Wyrabia karty okrętowe

aa parowce Bremeńskie, Hamburgskie, Rotterdam* 
akie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych 1 Europy.o

Chodźcie Przekonajcie się 

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

w MILWAUKEE Wis. 
No. 350 Milwaukee Str.

poleca się rodakom, zapewniając, ie 
ubiory z dobrej materyi na miarą 
irobioBó nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są czasu do 
wyboru.

Założona 1851 roku.

Henry Schcellkopf,
282 i 234 E. RANDOLPH Str.

CHICAGO, ILL.
Rwtowna i Cząstkowa Niemiecka 

Grocernia
-------P o.l e c a — -

Prawdziwą Jawa i Mokka kawę, 
Wszystklrt gatunki cl lonej 1 cearnej herbaty, 
Franc, wanilię, czekoladę i cacao, 
Konserwowane mleko szwajcarskie, 
Liebig’a ekstrakt mięsny, 
Szwajcarską mąkę ula dzieci,
Wioski makaron i nudle,
Świeżą jaglaną kaszę i soczewicę,] 
Franc groch i grzyby,
Suszone grzyby.
Niemiecką wyborową i kartoflaną mąkę,* 
Mąkę ryżową i grochową,
Niemiecki mak. kminek i jagody jałowcowe,
» •wiola z Śliwek i Śliwki francuskie. 
Suszone grusiki, w>Soie i jagody polne, 
Niemieckie wrzeciona od kąlzieli i trzewik 

drewniane.
a wszystko po najtańszych cenach.

Henry Schcellkopf,
Ełurtowna iCząstkowaGrocernia

1 931 E. BandolphMt
Pomiędzy Franklin i Market- 
Można rozmówić się po polsku.

Dr. W. Malewski
Łthra piWymy . 

mieszka pod No.

748 Noble Street
Jest w domu do godtiny iO-t.J rano, 

od godzin; ig-tej do 2-glej i 
po S-tej wieczorem.

Jeździ w kontr;. Jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii z aobą al« porozumleje; koszta podróż; 
maazą być nadesłane naprzód; uczy akuazeratwa

W. Slomińska
Polecam szanownej Publiczności polskiej 1 

saanownym Towarzystwom Polskim mój

Skład i Pracownia
Chorągwiów Kościelnych i Na

rodowych i Szarf,
w różnych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

lako to,
Ready i Palki marszałkowskie

sawsze na składzie:
•©'“Wszystkie obstalunki wy

konuję prędko i po najtańszej 
cenie.

Hodacyl przekonajcie 
się wprzód w polskim skła
dzie, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SLOMIŃSKA.

679 Milwaukee Av.,
Chicago, Illinois.

J. A. Ganzke 
Baohnsla

EOLECA—

rupturowe Paski (sprężyste), Ma
szyny na nieforemne krzyże, Ma
szyny na l&zywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Suspen 
sorya, i l. d.

Wszelkie polecenia wykonuję Jak nąjakuratnlei 
alecone ustnie Inb piśmiennie.
«®*Tranipów nie przyjmąje się

S44 Grand Str.
NEW YORK CITY, NY.

Księgarnia Polska
W DYNIEGICZA

532 Noble str., Chicago,

II POST
nadchodzący poleca w wielkim 

zapasie:
Gorzkie Żale esyh PaB»y»po5c.
Stacye li Drogą Kreyża
Jezusowego, Gnieźnieńsko-Po
znańskie, z 14 rycinami po 10 c. 
Droga Krzyżowa, czyli Obchód 
Stacyi, Pel^liństo - Chełmiń
skie, po 10 c.
J. M. J. Książka zawierłjąea 
Koronkę, Nowennę, Litanie, mo
dlitwy »pieśm do św. Józefa, po e. 10

Pożary.
— W Mount Washington, Pa., 

spalił się w dniu 5 bm. budynek 
Dietricha, w którym się znajdo 
wały 4 składy. Strata wynosi 1112,000, 
zabezp eczenie jest bardzo małe.

— W niedzielę rano wybuchł po
żar w pięcio-piętrowym budynku, 
położonym na rogu India ulicy i 
India Square w Bcston, Mass., w któ
rym I. Graham miał wielki skład 
papieru i szmatów. Strata jest bardzo 
znaczną. Podczas pożaru obaliła się 
65 stóp długa drabina, zabijając Ja
mes's W. Swettser, członka straży 
ogniowej, na miejscu.

— Pcdczas pożaru w stajniach 
„Ocaan hotel'u w Providence, R. I., 
spaliło s'ę 30 koni.

— W Grand Rapids, Mich., zni
szczył, pożar w dniu 5 bm. fabrykę 
kleju spółki Schmidt Bros. Stratę 
obliczono na 810,000; zabezpieczenia 
nie było. -

— Peżar zniszczył w dniu 8 bm. 
wielki tartak T. O. Thompson's w 
Williamport, Pa. Strata wynosi 
S40,000; zabezpieczenie 829 000.

— W Albany, Mo., spalił się w 
dniu 7 bm. „Opera House‘s jeden 
z najpiękniejszych budynków półno- 
ono-zaehodni< j części stanu Missouri. 
Wraz z budynkiem spaliły się wtzv- 
Btkie dokumenta zarządu powiatowe
go, sądu powiatowego, rekordera po
wiatu i t. p. Strata wynosi 875,000.

Sprawy polskie-i Słowiańskie.
— Ksiądz L. Peszcu./ński, pro

boszcz parafii polskiej -w Hofa Park, 
Wis . założył tamże szkołę polską, 
zakupując potrzebne ks ążki szkolne 
z Księgarni Polskiej Wł. Dyniewi- 
cza.

— Na budowę kościoła polskiego 
w Jersey City na ręce redakcji 
„Gazety Polskiej" przysłał p. Aut. 
Kowalczyk z Grafton dolarów dwa.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
— U:isk moskiewski się zwiększa: 

Przy otwarciu drogi żelaznej dą
browsko-i wanogrodzkiej aktu poświę
cenia dokonał tylko pop prawosła 
way; katolickiego księdza pominię
to.

— Jen. Mengdus, gubernator cy 
wilny Warszawy zwiedzał ochronki 
i zagrozi), że je rozpędzi wszystkie. 
Za co? Otóż znalazł w nich 1700 
dzieci niżej 7miu lat, które po ro
syjsku nie umiały! Jeżeli dotrzyma 
s)owa, to będzie to nowy cios dla 
ubogiej ludności, która i tak już 
cierpi wskutek braku zajęcia, wy
wołanego bankructwem kilku fabryu.

—Z Lublina donoszą do Dziennika 
Polskiego o następującym fakcie: 
W dniu 8 lutego mieszkańcy dziel
nicy lubartowskiej, zamieszkałej 
przeważnie przez. Izraelitów, byli 
świadkami krwawego zajścia pomię
dzy żydami i żołnierzami. Rzecz 
się tak miała: Rauuem pociągiem 
od strony Kowla przybyło da 
Lublina kilkudzies:ęoiu żołnierzy z 
Kaukazu. Po zameldowaniu się 
właściwej władzy, żołnierze roz
pierzchli się po mieście do szyn, 
ków. Kilku z nich znalazło się na 
ulicy Lubartowskiej, obfitującej w 
szyukownie, gdzie dobrze sobie pod
chmieliwszy, rozpoczęli zwadę ze 
znajdującym się W szynka gospoda
rzem żydom. Od zwyczajnej wymia
ny słów przyszło do sprzeczki i 
pogróżek; gospodarz więc boiąo się 
żołnierzy, począł wołaó współwy- 
znawców swoich z ulicy na pomoc. W 
jednej chwili zgromadziły się na u- 
hcy i w szynku tłumy żydów i chci
wej wrażeń gawiedzi różnego rodza
ju. Żydzi zaczęli grozić żołnierzom, 
lecz ci wydoby wszy noże, ku wiel
kiemu przerażeniu wszystkich, rzu
cili s;ę na przeciwników. Zrobił się 
straszny krzyk i wdana o pomoc, 
lecz zanim ta nadbiegła i zdołała 
przywrócić porządek, żoł derze jed 
nego Izraelitę, właściciela nierucho
mości, nazwiskiem Herszka Akermu- 
na, zarżnęli na śmierć, a drugiego 
ciężko ranili nożem w plecy, innych 
zaś mniej lub więcej poturbowali. 
Policya natychmiast nzpoczęła śle
dztwo. Dwóch żołnierzy, z których 
jeden zamordował Akermana, aresz- 
owano. Wzburzenie między żyda

mi wielkie. Do późnej nocy tłumy 
ich otaczały ratusz i zalegały całą 
ulicę Królewską i część Krakow
skiego przedmieścia. Wypadek stał 
się o godzinie 5tej po południu. 
Rannych odesłano do szpitala starc
za konnych. W śledzeniu całej tej 
sprawy przyjmuje udział i naczel
nik wojenny okręgu lubelskiego.

Pod Prusakiem.
W. H. Poznańskie.

— Ks. Zdzisław Czartoryski 
z Sieka skazanym został przez de- 
putacyę karną sądu leszczyńskiego 
na 6 miesięcy więzienia za mowę 
mianą na wiecu w Miejskiej Gór 
ce.

— Dnia 3 lutego, jako w je
denastą rocznicę uwięzienia, a dzie 
wiątą rocznicę wywiezienia Jego 
Eminencyi Najdostojniejszego ks. 
Kardyna a Arcypasterza za granicę 
archidyecezyi, odprawił ks. prof. 
Sikorski w Ostrowie na intencyę 
Jego Etninencyi uroczyste nabożeń
stwo, na którem parafianie bardzo 
liczny wzięli udział. Kościół był 
przepełniony, a wszyscy gorące do 
Najwyższego zasyłali modły, prosząc 
o ulitowanie się sieroctwa naszego i 
powrót dobrego pasterza do ocze - 
Kującej go z ucgschnieniem trzody.

— W Bydgoszczy stawał przed 
kratami sądu karnego p. Paruszew 
ski z Obu ina w dwóch przypadkach 
tj. za obrazę nauczyciela, i za wyp 
cbnięcie za drzwi listowego który mu 
przyniósł list z adresem „Neudorf", 
a me „Nowawieś". W obu 
przypadkach skazano obżalowanego 
razem na 5 tygodni więzienia.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— W Złotowie załamało się 

dwóch chłopców na lodzie. Nie
bezpieczeństwo już było wielkie, a 
kiedy żaden z obecnych nie chciał 
im dać pomocy, natenczas niejaka 
panna Barz wskoczyła do wody; 
pływając, pochwyciła chłopców i 
przyciągnęła ich tak blisko dc brze
gu, że ich potem hakami wydoby
to. Wybawicielka, zmęczona wy 
sileniem, zaczęła tonąć i ledwie ją 
hakiem zdołano pochwycić za suknie 
i wyciągnąć na brzeg. Prawdziwie 
podziwienia godne bohaterstwo.

— Walcz. W nocy na Igo lu
tego usiłował Ktoś włamać się do 
tutejszego kościoła katolickiego. 
Stłukł jedno okno i zgiął kratę że 
lazną. Ale mimo to nie udało mu 
się wtargnąć do domu Bożego.

— Władza Biskupia rozesłała 
z Peplina cyrkularzem do wszystkich 
proboszczów zapytania następujące 
ak „Gessellige" donosi: 1. liczba 
dzieci szkólnych mówiących po pol
sku, takaż mówiących po ąiemiecku 
z domu zwłaszcza w wyższym od
dziale; 2 jakie książki do czyta 
nia i h story i są w używaniu? ja
kiego wyznania jest inspektor lo
kalny i powiatowy? 3. czy nauczyciel 
i dzieci uczęszczają w niedziele i dni 
powszednie do kościoła? 4. jak prócz 
nauki katechizmu utwierdza się 
dzieci w praktykach religijnych? 5. 
czy duchowni mają wstęp wolny do 
szkoły i czy udzielają w niej nauki 
religii?

— W Ostrudziu mieszkańcy 
miasta zostali d. 6 lutego zaniespo- 
kojeni tem, że upust młyna wod ego 
Wolffa przerwany został wielkim 
naciskiem wody, nagle wzrosłej z 
pobliskiego jeziora. Upust ten, 
podmielony cd spodu runął i po
ciągnął za sobą upadek młyna. 
Ażeby prąd wody osłabić, skierowa 
no odpływ do jeziora w Drwęcy, a 
rzeczkę płynącą do młyna zatamo
wano. Użyto wszystkich, wozów i 
koni, jakie tylko znajdowały się w 
mieście, do zwożenia miechów z 
piaskiem, darny i nawet gnoju sta
jennego. Straż pożarna miejska, 
wyrobnicy z fabryk, wszystko co 
żyło pracowało chętnie; tysiące mie
chów piaskiem zapełnionych wrzu
cono we wrzący potok, a nie zdo
łano go zupełnie zatamować. Pra
cowano nawet przy latarniach. 
Szkoda ztąd powstała jest znaczna.

— Wielką kryjówką złodziejską 
znalazła w tych dniach policya w 
powiecie sztumskim w osadzie na 
zwanej „Nowarosya". Czterech 
złodziei, między nimi August Bie
lecki, który przed kilku laty uc ek) 
z domu poprawy, nagromadziło w 
tej kryjówce tyle ukradzionych 
rzeczy, że po znalezieniu kryjówki 
kilka wozów było potrzeba do ich 
przewiezienia. Bardzo wiele rzeczy, 
niedawno skradzionych znalazło się 
pomiędzy znalazionemi. Złodziei 
odprowadzono do Malborga.

Szlązk.
— W Oławie na Szląsku za

szedł ciekawy fakt konkurencyi 
pomiędzy piekarzami miejskimi a 
piekarnią parową hrabiego Yorka 
w Mulej Oleśnicy. Piekarnia pa 
rowa dominialna zaczęła wypiekać 
chleb 6-funtowy za 50 fen., pieka
rze radzi nie radzi zaczęli piec ta
kie same bochenki. Aż tu naraz 
piekarnia dominialna rozsyła bo
chenki 7 fuatowe! Do ilu funtów 
bochenki tam jeszcze dojdą, dotąd 
nie wiadomo. Zdaje się, że publi 
czność wcale się o to nie gniewa.

— Bytomski sąd przysięgłych 
skazał na dożywotne więzienie w 
domu karnym rzeźoika Salamona 
Goldsteina z Król. Polskiego, który 
obecnie był w domu karnym w Ra 
wiczu, zkąd miał uciec i zamor
dować w pobliżu Neudeku gospoda
rza Ziaję, i skraść wóz, dwa konie, 
kożuch, zegarek itd.

— Bytomskiej policyi udało 
się złapać fałszerza pieniędzy w 
osobie kilkakrotnie karanego domem 
karnym Księżyka, który od kilku 
dni w różnych sklepach fałazywemi 
płacił pieniędzmi. Księżyk z pro 
fesyi ślusarz i dopiero tego ro u 
z domu karnego wypuszczony, gdzie 
odsiadywał dłuższą karę za popal 
nioną ciężką kradzież wyrabiał w 
formie gipsowej pieniądze — talary 
i marki — i oddawał takowe dru
giej osobie, która niemi płaciła, 
podczas tego on stał na ulicy i 
przypatrywał się całej sprawie, i 
przyczem tet sprawcę schwytano.

— W Świętochłowicach znowu 
grozi niebezpieczeństwo zawalenia 
się pewnej miejscowości nad kopal
nią „Deutschland". Robotnicy 
zmuszeni byli w tych dniach opuścić 
jeden z domów, a nadto pewna 
część szosy po nad kopalnią będzie 
także zamkniętą.

— Zabrze. W ubiegłym roku 
ochrzczono w tutejszej katolickiej 
parafii 987 dzieci, ślubów zawarto 
203, pomiędzy temi 5 mięszanych 
małżeństw, pogrzebano 732 osób, 
zaopatrzono na śmierć 514. Do
tychczas pracuje tu nad zbawieniem 
dusz trzech księży, którym niech 
Bóg miłosierny udzieli zdrowia i 
długiego tycia.

— Piotrowice. Niedawno zo
stał napadnięty w lesie leśny z tu 
tejszego dominium przez sześć ko
biet, zapewne przewleczonych męż
czyzn. Związano mu ręce i przy
wiązano do drzewami do ust wetknięto 
kawałek drzewa. Powiedziano mu 
przy tem, te to tym razem tylko 
żart, a na inny raz to lepiej do
stanie, i pluto mu w twarz. Około 
wieczora został ów nieszczęśliwy 
gajowy przez robotników leśnych 
znaleziony i do swego mieszkania 
odprowadzony bo zapewne byłby 
prz z noc zmarzł, gdyby go nie 

yli uwolnili z tego położenia-
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Szanowni Rodacy wiedzą z 
przeszłego numeru „Gazety Pol
skiej," iż obecnie sprzedają 
większą część powyżej wymię 
nionych książek po połowie ce
ny. Ktoby kol w iek z Rodaków 
chciał skorzystać z obecnej spo 
sobności, niech się pospieszy, 
bo po 1 kwietniu br. książki te 
będą znów sprzedawane po <fa- 
wrej cenie. Na żądanie wysyła 
się spis książek sprzedawanych 
po po owie ceny.

Pru» 
Zachód-

POLSKO-LITEWSKA
JANA RESZCZYŃSKIEGO,

671 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL.

* blttkożel kościoła pclskie. o

w drukarni „Gazety Polskiej”
WŁ. DYNIEW1CZA,

W CHICAGO.

A. S. Dainskey
POLECA SWĄ

Grosernią, Skład Prowizyi, Yan
kee Notions, Mąki i Paszy, Por

celany i. t. d.
Jei»t zarazem agentem dla pótnocno-niemieckie 

go Lioydu do Ameryki! agentem dla ..Gazety 
Polskiej w Chicago •.

Róg 4 ul, i Mapie Ave,9 
Grand Rapids, Mich. 

W połączeniu jest salon.

Hubie
Guldeny 
htarki 
Sterling!
Liry 
Franki

W. DYNIEWICZ
cure<Go. ir.r..

George A. Samonski,
County Constable 
i J\/oiaryusz Publiczny 
rtj Euitl;li i Canal ulicy, 

CHICAGO.

DRUKARNIA 
Gazety Polskiej 

CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski wchodzące, jako to: 
Książki, Broszury, Konstytucye, 

Afisze, Cyrkularze, Kwity ku
pieckie, Bilety, it. p.

w włzystklcb głównych jer;k»ch, co jest, 

w polskim, angielskim, niemie
ckim, szwedzkim, norwegsklm, 
duńskim, łacińskim, trancu- 
skim, hiszpańskim, wło

skim, i portugalskim.

do PoB06Ó8kiego, 
Wschodnich i 
nich, Siluika 
Niemiec 
Anglii, 
Włoch
Francyi, Belgii, Stwajoa- 
ryi i Rumunii,

Kronerydo Siwecyi, Norwegii i Dani

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., CHc»go, J]Je

W księgarni polskiej W.Dyniewicta 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga. 
Żmij Swi W 
STiMiO 1IWIBD ZAEDID. 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi- 

sarzów : doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne ” czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $1q

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, kslji 
ks dla Polaków w Ąmeryce dla łatwego nau
czenia się po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna
cznie powiększone a mianowicie dodane s| 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel
skim języku...............................................c. 65
ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych 
spisane przez WŁ Łozińskiego...............c. 40
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, JLitanie, Nie
szpory łacińskie, Drige krzyżowy. 6 pieśni 
łacińskich, 42 nieśni polskich, kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet........................c. 75 i 1.50
BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jan Sygma................................. c. 25
GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau
ling z L. vVilkońsk$................................c. 40
Pięć P. nlNUS JEDNO R. Wielka Ramota 
ze wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
Horaina...................................................... c 10
KWIAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie dlL 
chłopców i oschne dla dziewcząt po......c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar
dzo wzruszająca z starożytnych czasów, .c. 30 
ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka wyu- 
nla, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie
wicz.................................. .....................  c. 25

10. MAŁY ELEM-1N TARZYK Polski wypraco
wał Wł. Dyniewicz...............................c. 8

11. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce............................................ ...c. 8

12. PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie
córce króla Antoniusza......................... c. 15

U. RÓŻANIEC ŻYWY, czvli reputv Boubca 4.
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej..........c. 20

*4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci..........c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE chwile

szpiega przez Alex. Bednawskiego,........ i. 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 

. 8 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
polski, przez Alex. Bednawskiego...... c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONę, wedle opowiadania
Burego organisty Franciszka Gaczarz^^icza, 
spisał Paweł Ga wrzyj elski....... T.............c. 10

18. ARYE POLSKxE, zebrane od Polonii w Ame*
rye~ przez W. Dyniewiczr............................ c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innyca
drogich osób..............................................c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby j. 15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów...........c. 15
22. ŻY*WOT św. Wincentego & Paulo............ c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ......................................c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojnr

francuzko pruskiej.................................... c. 10
25. MYNHAUSEN *nowy, ten z długim nczem,

czyli dziwaczne podróże i figle...............c. 10
26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, pc~d?ść

wyciągnięta z Ramot Ramotków Wilkoń 
•kiego................ ’........................................ c. lć

27. JAN ORLIK, znalezione (Uiecko w gniaździe
orłem.................................................... ...c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA.............c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Ea-

charyasie wieża............ •............................. c. *10
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski.......................................................... c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia............................... c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych..................................................c. 5
33. GORZKIE ŻALE wyli P»sya.............
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE:..................
35. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye...
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polaki’ 
27. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkę, kochaj^cę calem sercem Ojczy
znę i jej bohaterów...... ....................c. 10

18. DWIE POWIEŚCI 1, Dziefi 26 Lutego, 1846 
' r. w Poznaniu i Powiastka Paulin; x L v 

kofaskiej............................................. c ]O
89. KATEt biZM wrgua;..........................
40. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekl.j .>h»v 

.złości, Nowela przez M. D. Cham. kieg ’. 2, 
Noc na pobojowisku z wpjn; -• recko -mo
skiewskiej 1877 1 1878, 3, Moc Dusz;, opowiada
nie Edmunda de Amicis, przetłum zył z wło
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg ....c. 25 

4L O JANIE TWARDOWSKI?', wielkim czaro
wniku i Jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14mniema
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna................ c. 30

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi-
wnem łóżu................................................. c. 10

43. BITWA pod Kobylankę dnia 6 maja 1864. .c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. II. 
bulśkiego 1 H. Górskiego.........................c. 10

45. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryl P. Bogarodzicy........ c. 3

4Ł. HISTORYA o siódmlu mędrcach ..........c. 25
46. SKARB WATAŻKL mocno 1 pięknie oprą

wua............................................................ C. 75
48. KRWAWA NOC.........................................c. 15
49. LIST Agatona Gillera o organizacyl Polaków

w Ameryce.................................................c. 10
50. JASKINIA BEATUSA, w u icnej oprawie z

złoconym tytulikiem.................................c. 75
51 JÓZEF KOMUSZEWSK1. wspomnienie z 

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Nadbużanin............................c. 25

52. KWIAT PRERYI między Indyjczykami. po
wieść z zachodnio-północnej Amo -ykl, Ch. A. 
Murray, przełożona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złooo 
nym tytulikiem..............................  1.25

58. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630
Sleśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św. 

ieazpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie- 
śni na nroczy«tości pafiskle, na Święta Matki 
Boskiej 1 świętych Pańskich, Pleśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygoane, Psalmy, Supll 
kacye 1 L d................................................... 1.00

54. DZIEJE starego 1 nowego Testamentu czyli
Hlstorya biblijna dla szkół polskich z 100 
obrazkami, mapa Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobnę okładkę... ............... c. 40

55. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść hlstorycr na, 
w ruocre' onr. z- -u-conym tyt.. c. 80

V OBRAZKI I OPOWIADANIA OBOZOWE przez
Alfreda Barwihskiego.......................... . . .  c. 30

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne przypadki 1 przygody na lędzic
1 na morzu opisał Władysław Hoppe....c. 15

68. GRATULANT. oraz Pieśni weselne dla mło
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprosiny 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła! przed ślubem — Po
winszowanie drużby przy wyjetdzie do ko
ścioła w czasie tafica I przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki weselne.......c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wlellsława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukę pisania listów 1 go
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo
minające, dziękczynne, polecające, radzęce, o 
pisujące, powinszowania, podania ltd., a wre
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta. 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleon- 
szczególnie zastosowany do użytkn i wygodj 
Polaków w Ameryce............................... c. 80

61. KONoTYTUCYA 3 Maja........................ c. 10
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tycz jcych się ożenią i zamętpójścla. c. 35
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławakiego 1 nczta 

u Iwana Groźnego............................ c. 15
64. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkami 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło
wskiego................................................C. W

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
H. Koszutskiego, proboszcza w Miclżynle 15

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno
graficznych 1 własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger...................................................c- 85

68 JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad
Wojtkiem Brtichyła. Powieść Indowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir. . 0. 15

69. ŻYWOT św. Patrycyusza........................c. lś
70. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Meksy

ku. Napisał Władysław Hoppe..................e. 8
71. PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE 25
72. BOLESŁAW czyi! dalszy cięg Genowefy c. 30
78. OBRAZKI HISTORYCZNE....................C. V
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz
kami.............................................................c. 40

75. SYN BUKJISTRZA. Obrazek z niedawne!
przeszłości, przez F. Choińskiego..........c. 30

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego..........................c. V

n. MARCIN MRAGA. Powiastka historyczna z 
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciny.)................................................®- 16

78. HISTORYA o Ksiażęciu Stylfrydzle 1 synn 
jego Bręcwiku.... . ......................... C. 10

79. ABECADŁO z ot.»«kaml treści religijnej, dl.-.
dzieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie- 
wicza............................................................c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. 25

81. PRZYJACIEL DOMOWY, "’żyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polskę..... . .................... c.

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedya w pf 
dual - napisana dla szkół polskich w Pół
nocnej zmeryce przez K. K.............- 81

88. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze- 
ściaństwa pod Wiedniem....................c. 1<1 2 *

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory
ginalna przez * • *.............................c. 4<

85. OBRONA św. Częstochowy, hlstorya cudowne 
a prawdziwa o Jacku Brzuchańeklm, miesz 
czaninle Częstochowskim, na cześć 1 chwał; 
Boska a dobrym ludziom na pocieszenie opo 
wledziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry
cinami...............................  e- 1°

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie eszla 
chcenie. (Nobllitacya.) Ustęp z dziejów 179s 
roku. Z trzema rycinami............... .e. 1°

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Teo 
dozego Sierocińsklego. profesora języka pol
skiego 1 literatury. Drukowana dla szkół poi 
skicn w Ameryce, z wydania —vnastego, u 
mocnej oprawie.................................. c 25
PRZEKLĘTY SZCZUPAK....................... c. 10
STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oo 
prawisne w archiayecezyi gnieżnieńsko-poz 
nańskiej. Z czternastoma rycinami......c. 10

SO. J. M. J. Książką zawierająca Koronkę, ho 
wennę, Litanio, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa....................................................Ł to

91. EUSTACHIUSZ. Powieść s pierwszych sną- 
kśw siuoeśdatesws Pras* tftawB Gsmf

PŁACĘ NAJDROŻEJ
ZJ

rosyjskie, 
austrysekie. 
niemieckie, 
angielskie, 
włoskie, 
franctizkie, belgijskie, sewaj 
carskie i rutnańskie, 
ezwedskie, norwegskie 
duńskie.

Wysclam najtaniej
- DO- 

Butle do Polski Koeyj. 
Julienv do Galicyi, Węgier, Ctecb 

i eałej Austryi
Jtfidenv do Holandii,
Marki

wefy i Koszyka Kwiatów........................ c. 8u
92. NIEFRZEPLACOXY PIERŚCIEŃ, czyli kto 

ma szczęście, ten prowadzi swa ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o u bojdm szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego. c. 15

98. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por
wanej dziewicy z drogim klejnotem 1 złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski. c. 16

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, .jak ich śmierć do 
tańcu prosi............................................  10

•5. O KASI, ładnej dziewczynie.....................c. 10
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontakiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Fs.

Schmidt.......................................................  30
98. SZKAPLEKZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry ........................c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łosińskiego, mocno oprawna z złoconym ty
tulikiem...................................................... $1.76

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze _piewkami napisana przez Karola 
Kucza... . ................... c. 50 trzy za jednego $1.

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi- 
atory. John Sobieski, King of Poland, conquert 
the Turks under the Walls of Vienna S^pt. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks......................................................... c. 10

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA.................. c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w 1 tewskim

iezyku „Hiltoryia aeptynfn Mokitoju iż Lau- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty
na Zeytz, zakonika Piardeta.”................ c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli S^d Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyża
nowic, Dyecezyi Tarnowskiej...............c. 35

107 ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły’ Sen, czyli nerwo
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran- 
cuzkiego........................................................  5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem .. . .. ............................................   *50

109. WĘGLARZ Z W ALENCYT. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.... c. 30

10, J* s n a Góra Częstocnowskł, gawęda przez
Karole Kucza c. 10

XII Płaci i NarzekanteO ców świętych
czyli siedem księg Mojżesza.,.............  c. itó
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem.............................................................c. t>0

112. Arytmetyka czyli kaięźka rachunków 
dla srkót polskich w Ameryce, onr*CY-«*ł pc 
dtug arytmetyk amerykański- h Kazimiero w. 
Dyniewicz, w mocnej oprawi'-.......c 35

113 RIVALTK) FINAl.hlNI. sł wnr dow dzra 
rozbójników XYfll wi<kn. Czyny I-go i to
warzyszów czjll tajemnice gór wąwozów 1 
d NnWtocb. ^Denz pofedyficnego egzem pi a* 
rza............ • ....................................... e.
W mocnej oprawie . re ziocorjm tj tulik h m
........  ............................................................c.84

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki twe po
rożnych kraiach optsat W Karłowski Cena po* 
jedyńcz.epo egzemplarza............. . ............ ę. 2
KS’ĄZKA ZBIOROWA ZawierR: 1 Opowia
danie podróżnego o strasn p dzfwnem toin. 
Bitwa pod K--hvla kfi d 6 Biała 1R6I r 2 Dja- 
bet w tóżkn hr telowem .przez Wikt- r« S Vnn 
Berth 3 Teodoro, Król Borow. po*ieóć torsy* 
kańska, przez Zygmu th K ra^ń-kb go. 4.Wy - 
prswa Profesora' Nordenakjoelda du bieguna 
północnego..................... ....................c. 20

115. ZAKLĘTA DZIEWICA a brodę czyli cyruHK
zbawcm,przygóds Bertrams w zamku. Cena C-W 

117. ŻYWOT NAJŚW lĘTi-ZRJ PANNY Mżtkt
Zh«vklels preee W elcgł>«akieeo .... c 60 

118 PRZYJACIEL DZIKPI ksl*»i » do rryu 
ni* tis 6so*ar, dl* ukót polskich » Am. 
ryci-......................................................c. 40.

119. PO W POT Z WOJACZKl.pow a.tkłiCżssOw 
powstania T»d»n.ra Kościuszki o. lś 

120 BOHATERSKA RODZINA, urywek a po- 
wstania IP03 r., td.rr- nic prawdziwe opi
sał Wł CzrnlleH c. lś

121. KUCH RKA POLSKA I AMERYKAŃSKA
zawier*ięca kdRa set przepisów kuchu ■ a h 
dla młodych męż t k, knch rek i gospodyń 
na tanie 1 sn a^zne przyrządzanie rozmaitych 
potr w, a szczególne zup. s só*. jarzyri, 
pot a w miernych t p* scuych r nwy: e nle> 
u Im potraw p< Takich, a m łanowi de bar* 
azczu. b roro, /.razów, Lak>w 1 pieczy w ame* 
n Łan*kich, im. n

122. FOJaTA cerka Leafrjki; albc Litwini w
XIV. witka, iviuauB histoi/<zny pries Ber* 
natow w mocnej oprawk i z pozłaca nem 
tytulikiem gi.?|

I

^17956



Karty okrętowe po
$10.oo

Dziesięć tylko dolarów kosztuje podróż z

Hamburga i Bremen
------ do ------

New Ml, M 2 New Wu
------ do ------

Hamburga i Bremen
na najlepszych i najprędszych pocztowych i pasażerskich 

okrętach prostej linii.
Kolej z New York’u do Chicago kosztuje tylko

$1.00
(jednego dolara.)

Rzadka to sposobność, która może już nigdy się nie przy
trafi, ażeby módz krewnych lub znajomych z Hamburga 
i Bremen sprowadzić do Chicago za

$11.00.
Rodacy! Korzystajcie z okazyi, póki czas, bo ceny w 

krótkim prawdopodobnie czasie zostaną zmienione i przychodź 
cie jak najprędzej do Waszego zaufanego ziomka, jakim jest

W. Dyniewicz.
Arranti ' Hamburskichi Bremefiskich Pocztowych i Pasa- 
nHullI* 1 żerskich Parowych Okrętów i Kolei Żelaznych

532 Noble Street, Chicago, III.
(Karty okrętowe sa obecnie tak tanie, ponieważ kompania okrętowe i 

kompanie kolei żelaznych w Stanach Zjednoczonych obecnie się spierają, 
a jedne usiłnja odebrać drugim „biznes". Podobny stan rzeczy nie potrwa 
długo, radzilibyśmy dla tego wszystkim, którzy mają zamiar sprowadzić 
swych krewnych lub znajomych, leby przychodzili natychn iast.) 

Karta okrętowa dobra na cały rok, a bilet kole
jowy tylko na sześć miesięcy.

Już jedna Hamburgska Kompania Okrętowa zamknęła sprze
dawanie za tę nizką cenę, pozostaje tylko jeszcze jedna Ham
burgska i jedna Bremeńska.

Golarnia Polska

POSZUKIWANIA.

JOZEF PAWŁOWSKI, rodem z Mogilna, osia
dły początkowo w Łabiszynie a następnie w 
Ameryce, raczy podać swój adres teraźniejszy. 

Prosi go o to przywiązany doń Kazimier* M. 
Biiższei wiadomości udzieli Renakcya ’‘Ogniska 
Domowego" Lwów (Lemberg) plac Maryacki, 
Hotel Zor a, Galieva

Poszukuję Andrzeja Warżawę i W ku* ego 
Ostręgę, którzy w dniu 3 kwietnia 1882 roku 
przyjechali ze starego kraju do Nowego Yorku, a 

ztamtąd u alt się dó Chicago. Ktoby o nich wie- 
dii&i, niech raczy donieść pod adresem:

Frank Czajkowski, 
(11,12) St. James P. O , Balt more, Md.

pod „BIAŁYM ORŁEM"

w Philadelphia, Pa.
Założyłem polską golarnię pod „Białym Orłem“. 

Proszę Polaków, aby, nim się udadzą do inno- 
narodowców, wstąpili do swego Rodaka.

Mam polską Czytelnię i wypożyczam książki. 
Mówi się po polsku, po niemiecku, po francuzku 
i po angielsku.

Wasz Rodak
St. Januszkiewicz,

619 Guilford ulica, pomiędzy 2gą 1 3c!ą ul- 
w pobliżu South ulicy, Philadelphia, Pa’

»F. Dyniewicz,

wyrabia
MAWNI HYPOTEKI.
Dokument a, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testaments,
1 wszelkie interesa w zakres

NA SPRZEDAŻ

Ł-o
pod No. 533 Noble ul.,

naprzeciw domu „Gazety Polskiej:”
Lizka cena gotówką i na razplaty.

Zgłosić się:
W. D7NIEWIGZ.

532 Noble Street,
CHICAGO.

W Księgarni Polskiej 

WŁ. DYNIEWICZA 
:!2 U- Sta, Oikip., UL 

JEST DO NABYCIA 

Józefa ITngra 

kalendarz 
illustrowany 

na rok
notaryackl wchodzące.

332 Noble Str.,

CHICAGO.ILL. 1885.
Sharp & Smith.

Fabrykanci i Importerzy narzędzi chirurgicz
nych,aparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp

73 Rindoloh st. . Chicago. U

Następujący Panowie 
upoważnieni do zapisywu/iia abo

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za
anonse i odbierania pieniędzy za
Gazetę i za książki.
W Alberta, Sllnn. W. Wiśniewski,

— Brokly^ie N. Y. T. Korno bis.
— Bwtfało, NT. Y. F. A. Górski, JakobJobnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Wamke.
—Bay City. Walenty Wróblewski.

Bronson, Wincenty Ławniczak.
—> Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu- 

dzbanowski.
—Cleveland. M. Konrad i P. G. Freeman.
— Clover Bottom Jóief Pllłot.
—Częstochowie. August 1. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Sinbarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
—Uetroit. Jan Lemka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
—Grand Rapids Jf icA. J. W. Napierała, 1 A 

> 3. Damskey.
—Kanaan Ciiy. J.B. F. v. Paradowski. 
—Kewaunee. Jan Brze ihski.
—Lemont. Michał Nowacki.
—La Salle. Geo. Gostomski. 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
—Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakób Krygier 1 

A. S -enn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz.
—Mount carmel W. Przybylińskl
—Newburgh. Jan Rydlewski.
—New Yorku. J. Patrzykowski, S. Krzemkfiskl 

i W m Budzyński.
— Northeim, ffis., Józef Chudyszewicz, 
-Pittsburgh. Pa. Jan Bruchwalsai.
—Portsmouth., Mich., M. Staikowskl.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A. Malinowski
—.St. Louis, Mo., Onufry Kozłowski.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik. 
—South Bend. Fr. Kowalski 1 J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i W,

Kieliszewski.
— Toledo, O., Geo. J. Vollmayer.
— Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewicz i

W. Lorbiecki.

Czyi wiecie 
—że —

Lorillard’a Climax
PLUG TABAKA

z czerwonym blaszanym ćwieczkiem; Rose Leaf 
Pine Out do żucia; Navy Clippings, i czarna, 
brunatna i żółta tabaka do zażywania są najle- 
pszemi i najtahszemi, o ile się tyczy ich przymio 
tów?

Till!

(Warszawa)
Cena 7 5 centów.

Treść:
Ewangelie na Niedziele i Święta;
Epoki główne, zaćmienia, zwroty 

ka'endarskie.
Święta rzymskie podług gregoryań- 

skiego stylu.
Wykaz alfabetyczny świętych i świąt 

na r. 1885 z wyszczególnieniem 
dnia i miesiąca.

Wykaz odpustów i uroczystości.
Parafie rzymsko-katolickie w War

szawie
Kronika roczna.

1 Obraz Matki Boskiej.
Życiorysy z portretami.

Popzve.
Powieści i opowiadania

Naukowe i Społeczne.

Pfzswodnik Warsiawski
wiele innych .przedmiotów poży
cza ych.

/. WMi i 1 Er^fflisski, 
A6ENTOHA 

Kart Okrętowych.
Przesyła pieniądze do Europy.
Kolekta* e schedy, pośredniczy w wynalezieniu 

pracy, nabyciu własności nieruchomej, wszelkiego 
odzaju machin i t. d.

9 Suffolk Street, New York. 
Godziny ofisowe od 8 do lOtej 

rano i wieczorem.
Pisuje listy w angielskim, niemieckim, polskim 

litewskim języku, pośredników w sorawach pra
wnych i i t.

ms, nu & duie
Matki Bozkiej Często

chowskiej.
Szanownym Ziomkom oznajmiam 

że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
dowy 
.jiMatki Bozkie-) Częstochowskiej 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
rozmiaru 19 24 i sprzedaję pojedyn
czo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę
dzie ozdobą religijno-narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju. Za
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo
stanie natychmiast wysłany pocztą.

Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 

“'JAIi ID SOBIESKIEGO 
pogromcy Turków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach. Rozmińru 24 
przy 30 cali; po 75 cnt.

Z uszanowaniem, 
W. Dyniewicz.

ADWOKACI
79 Clark str., Rooms 20—21 

naprzeciwko

NOWEGO ,SĄDU”
Chicago.

Oznajmiam Szanownym Rodakom 
że podejmuję

Budowle domów
jako też i REPARACYE 1 wykonuje prace jak 
najaknratniej.

BODĄCY! dla czegóż macie dawać ciężko 
Wasz zapracowany grosz innonarodowrom i 
innowiercom, którzy Was nienawidzą nietylko w 
własnej ojczyźnie ale i tutaj i Was oszukają.

Lepiej tyczcie Polakowi a niech pieniądze 
Waazezoataną miedzy Polakami.

Z uszanowaniem
TOMASZ NOWACKI, 

3015 Parrel w pobliżu 31 ulicy.
(10-12)

Do sprzedania
BUTCHER-SHOP

(Buczę r-szap)
ze wazya(kleml sprzętami, oraz koń 1 wór. 

Franciszek Kosobudzkl, 
MTiDlekaon atr., Chicago, Ul.

(Dla Gazety Polskiej).

Jadwiga -
napisał

Dr. Paweł Gawrzyjelski.

(Ciąg dalszy.)
Po kilku tygodniach nie mógł 

stary już dłużej w domu wytrzy
mać; kazał powóz swój stary przy
gotować do podróży i wkrótce je
chał do miasta, w którym więźnio
wie powinni byli się znajdować, je
żeli jeszcze nie zostali odesłani na 
Sybir.

Opatrzony w dość znaczną sumę 
pieniędzy, za pomocą których w 
Rosyi, jak wiadomo, dużo można 
zrobić, udał się do więzienia i za
pytał pewnego dozorcę, dawszy mu 
wprzód kilka rab.i, o powodzenie 
swych przyjaciół.

„Nadworski** rozmyśliwał zapytany, 
wmykając dane mu pieniądze do 
kieszeni obszernego swego surduta 
— „nie był że to starzec, którego 
żona i syn wkrótce po nim tu dotąd 
przybyli? Mi^no ich wysłać na Sy
bir, zdaje się—"

, Tak" odrzekł Witold, „o nich 
właśnie się pytam."

„Mogę panu dać o nich jak naj- 
ookładniejsse wiadomości," odpowie
dział dozorca. „Ojciec umarł wkró
tce po osądzeniu go w więzieniu; 
był starym człowiekiem i nie mógł 
znieść tutejszego powietrza. Zona 
jego poszła także za nim. Widzisz 
pan," rzeki wskazując rętą na kilku 
wieźni, którzy na plecach mieli 
nosze, „ludzie ci ją co dopiero po
chowali."

„A syn cóż rob ?“ zapytał stłu
mionym głosem Witold? Zdawało 
mu się, że się zadusi.

„I z nim kiepsko," opowiadał do
zorca dalej. „Uznano za rzecz nie
potrzebną, aby mu łagodnie donieść 
o śmierci rodziców. Tu w więzieniu 
nio wdawamy się w takie rzeczy. 
Nagła wiadomość tak przeraziła 
chorego jeszcze młodego człowieka, 
że zupełnie oszalał. Teraz jest spo
kojnym, lecz lekarz twierdzi, że 
niedługo będzie mógł żyć z powodu 
wzruszenia tego. M) ślę, że łatwą 
byłoby rzeczą dla pana oswobodzić 
go z więzienia, bo nie ma być bar
dzo skompromitowanym a zresz'ą 
nie chodzi uam tutaj bardzo o umie
rających".

Za pomocą usłużnego dozorcy 
udało się w krótce uwolnić Bolesława 
z więzienia. Naczelnikowi więzienia 
było nswet milo, że w sposób ten 
mógł się pozbyć chorego, o którego 
życiu już zwątpiono. Witold musisł 
jednakowoż przyobiecać, że odstawi 
Bolesława znów do więzienia, gdyby 
miał wyzdrowieć, czego się tym cza- 
sam wcale nie spodziewano.

Lecz to, czego się nie spodziewano, 
stało się. Bolesław powrócił powoli 
do zdrowia, co miał do zawdzięcze
nia pieczy wiernego Witolda. Gdy 
już był dosyć silnym do robienia 
małych wycieczek do lasu — wiosna 
już była się rozpoczęła dawno — 
wychodził dzień dziennie do stru
myka leśnego i marzył o pięknych 
przeszłych dniach.

ROZDZIAŁ VII.
Bolesław był joż zupełnie zdro

wym, gdy Witold został uwiadomio
ny p-zez władzę więzienia, aby do
niósł o stanie zdrowia jemu powie
rzonego więźnia. Uwiadomienie to 
miał do zawdzięczenia swemu przy
jacielowi, dozorcy, i skorzystał z 
tego. Wnet przegotowano wszystko 
do ucieczki Bolesława. Na prośbę 
jego towarzyszył mu Witold do stru
myka w lesie. Wzruszony patrzał 
Bolesław po ostatni raz na miejsce 
dawniejszego swego szczęścia. Na 
ławeczce można jeszcze było poznać 
czerwonawe ślady, gdzie krew aię 
Zmięszała z ziemią. Padł na ko
lana i ucałował to miejsce, poezem 
zgarniając krwią napojoną ziemię, 
włożył ją do jedwabnej chusteczki, 
zwinął takowąż i schował na pier
siach, a ucałowawszy jeszcze raz 
starego wiernegp przyjaciela znikł 
po za olszami.

Rok może upłynął od owych wy
padków, gdy franenzkie Gazety do
nosiły o nadzwyczajnem zdarzeniu, 
zaszlem w pobliżu Paryża. Opis 
brzmiał:

„Młody, rosyjski książę, który w 
krótce miał pojąć za żonę, piękną 
i bogatą właścicielkę B., został za
mordowany w objęc:aoh swej oblu
bienicy. Znużeni przechadzką w 
Bois de Boulogne, usiedli byli na 
ławeczce, gdy młody blady człowiek 
z puginałem w ręce napadł na nich 
i wraził sztylet księciu w piersi. 
Naatąpiła walka — książę bronił się 
zapalczywie — oblubienica uciekła 
wołając o pomoc. Gdy w towa
rzystwie policji wróciła, znaleziono 
księcia juź nieżywego. Piersi jego 
były w kilku miejscach ranione szty
letem, jedno Z cięć trafiło jego serce. 
Morderca położył na księciu chusteczkę 
napełnioną ziemią przesiękłą krwią 
na piersi, tak Że się domniemano, 
że tutaj nie chodziło o zdobycz, 
lecz że to był czyn zemsty. Mor
derca znikł, a wszystkie poszuki
wania były także nadaremnomi, co 
jeszcze nas umacnia w naszym spo
sobie myślenia, że to był czyn krwa
wej zemsty. Zresztą gdy byśmy usły
szeli nowiny w tej sprawie, uwiado- 
miemy o tam naszych czytelników."

ROZDZIAŁ VIII.
Pewnego parnego wieczora szedł 

samotny wędrowiec ubrany jak zwy
czajnie ludzie szukający złota w 
Californii przez piękną dolinę Napa 
nad wybrzeżem oceauu spokojnego. 
Była to jedna z tych postaci, jakich 
dużo jeszcze przed kilku laty było 
można spotkać w Californii. Z pod 
starego pilśniowego kapelusza wy
glądała młoda jeszcze twarz, lecz 
dziko poplątana broda, od słońca 
spalona cera twarzy i nieczesane wło
sy okazywały widocznie, że czło
wiek ten nie był przyzwyczajony do 
zajmowania się swą powierzchowność ą. 
Jasne jego oko spoglądało odważnie 
nu drogę pried oim się ciągn ącą a 
ztwardziałe ręce udowodniały że były 
przyzwyczajone dzielnie pracować, 
gdy tego było potrzeba. Z po za 
jego psa sterczały dwa Iśkniące się

rewolwery; na lewem ramieniu wę
drowca spoczywała ciężka skórzana 
torba i długi karabin, podczas gdy 
w prawej ręce trzymał mocny, sę
katy kij. Człowiek ten należał nie
zawodnie do tego rodzaju awantur
ników, którzy w Californii szukali 
szczęścia w kopalniach złota i śmiała 
jego mina okazywała, że nie na 
próżno pracował i po długoletniej 
pracy tyle może zdobył, aby przy
szłość nrógł przepędzić bez pracy, 
jeżeli umiał oszczędzać, co jednak 
u ludzi jego rodzaju rzadko się 
zdarza.

Młody rześki człowiek musiał w 
dniu tym długą juź odbyć podróż, 
bo zdawał się znużonym i z niechę
cią szedł dalej. Dolina z pięknymi 
dworkami, p ęknemi winnicami i ro- 
mantycznemi górami zdawała się nie 
wywierać najmniejszego wpływu na 
niego, i zaledwie raz po raz spojrzał 
na swe otoczenie. A tymczasem 
była ta dolina tak piętna, że rzadko 
kiedy znajdziesz podobny kęs ziemi. 
Wszędzie było można widzieć wpływ 
ręki ludzkiej, która z żyznej doliny 
utworzyła prawdziwy raj. Daleko, 
aż pod góry widziałeś osady, służące 
bogatym mieszkańcom miast za la- 
towe pomieszkania. Na (koło pię
knie zbudowanych domów widziałeś 
wielkie ogrody i parki, które czasem 
aż pod góry się ciągnęły i wspaniałą 
swą wegetacyą napełniały serce każ
dego przyjaciela natury zadowoleniem. 
Drzewa i kwiaty wszystkich pasów 
ziemi rosły i kwitły tam w prześli
cznej rozmaitości. Obok olbrzymich ' 
sosien stała majestatyczna magnolia, 
obok smagłej śliwki, zawsze zielona i 
piękna pomarańcza, szeroko-liściowe, 
wysokie drzewo bananowe i ziębia- 
sto-listna figa. Pomiędzy drzewami 
zaś Iśkniły się i wydawały woń 
różnobarwne liczne kwiaty rozmaitego 
gatunku, niezliczone winnorośla z 
ciemnemi gronami obiecywały bo
gaty plon ognistego wina, głównego 
płodu romantycznej doliny.

i Na cienistem miejscu w pobliża 
drogi, gdzie czysty potok z góry 
czystą jak kryształ i chłodną do 
doliny sprowadzał wodę, zatrzymał 
się wędrowiec i położył się na bujna 
murawę, aby nachyliwszy się po nad 
wodą, pokrzepić się chłodnym pły
nem. Zdjąwszy torbę i strzelbę z 
ramienia, położył pierwszą sobie pod 
głowę, a drugą tak aby ją każdego 
czasu mógł sięgnąć i oddał się 
słodkiemu uczuciu odpoczynku. Po 
nad nim szumiał wietrzyk w liściach 
potężnej sykamory (dzikie drzewo 
figowe), jak gdyby mu liście chciały 
powiedzieć: odpoczywaj w pokoju, 
cudzoziemcze, pod naszym dachem 
panuje tylko szczęście i pokój!

Oczy wędrowca zamknęły się ja
koby do snu i zatopił się w głębo
kiem marzeniu. Obrazy z dawno 
minionych dni w mglistych kształ
tach przesuwały się przed jego du
szą. Widział wielkie zielone lasy 
w dalekim kraju, wygodny dom, w 
którym młodość swą przebył, widział 
niewiastę starą z wiernym spojrze
niem i poważnego w latach starca 
który drżącą ręką zdawał się go 
witać. Mimowolnie wyciag-nał spo
czywający ręce: były to obrazy jego 
rodziców, których, jak mu s:ę zda
wało, w rzeczywistości przed sobą 
widział. W tem obaj znikli a ciąg 
nieprzyjemnych, krwawych obrazów 
przesuwał się przed nim i wywołał 
lekki okrzyk boleści, jakoby owe 
rany nie były się jeszcze zagoiły. 
Piękna postać dziewicy okazała się 
potem przed nim, jakoby aniół pocie
szający, aż i ona znikła gdzieś w 
mglistej dali, i wędrowcowi wszy
stko się zdawało pustem i próżoem.

Następnie widział w duchu ciąg 
najrozmaitszych obrazów i osób 
szybko jedne po drugich się prze 
mykającyeb, obszerny ocean z fa
lami w których się odbijała zorza 
wieczorna, towarzystwo różnego 
rodzaju na okręcie, wybrzeża nowe
go świata z nietl iczonymi okrętami 
w porcie wspaniałego miasta, potem 
widział się robotni kiem na kolei, 
farmerem, biznesistą, poganiaczem 
bydła, myśliwcem i szukającym zło
ta, zawsze niezmordowany i usłują- 
cy przy pracy zapomnieć o dzie
jach przeszłych, o bole śuych wy 
padkacb dawniejszego czasu, pod
kopujących jego spokój i mężnie 
oczekujący tego, co przyszłość dla 
niego przeznaczyła.

Pracował prawie bezustannie/ cza
sem nie odpoczywając nawet go
dziny, gdy znalazł bogatą żyłę zło
ta i świecący kruszec gromadził w 
swej ukrytce, aż mając go w warto
ści znaczniejszej sutny, udał się do 
miasta, gdzie je dla bezpieczeństwa 
oddał do banku, jak często jeszcze 
powracał tą samą drogą, by skar
biec swój jeszcze pomnożyć, aż na
reszcie żyła złotodajna się wyczer
pała, kiedy opuścił swych towarzy. 
szy, aby porzucić życie, które po
mimo trudów i niebezpieczeństw 
polubił, aby iść dalej, dalej w świat 
zarówno dokąd. — (C. d. n.)

Tu i owdzie.
* W St. Louis poszła 60 letnia 

właścicielka składu, Snyder, za 
mąż za 22 letniego swego klerka 
Reynolds.

* W Derby ożenił się 211etni 
Henry Baldwin z 75 letnia Charlottą 
Canfield. Dwie farmy, ' cokolwiek 
pieniędzy w banku, dużo bydła i 
okręt posiadany przez 75 letnią 
wdowę spowodowały Baliwina do 
zapomnienia o wieku swej oblubie
nicy.

* Pewien handlarz płodami w 
Davenport, la., kupił niedawno temu 
2000 buszli cybuli po 18 c. za buszel 
a sprzedał je w Chicago po $1.45 za 
buszel.

* Melbourne w Arkansas, liczące 
tylko 250 mieszkańców ma 4 ko
ścioły. W każdym z nich umie
ściłaby się cała liczba mieszkańców.

t Maryanna Wróblewska, córka 
Wawrzyna Wróblewskiego, ur. w 
dniu 17 września r. 1882, umarła w 
dniu 4go marca wCulunet, M>cb., o 
czero krewnym i znajomym donoszą 
w smutku pogrążeni r< d'ice 

Wawrzyn i Maryanna 
^róblerwecy.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 9 marca. Ojciec św. 

rozstrzygnął obecnie sprawę 
bardzo ważną dla katolików. 
Baron Sandor Popper Podra- 
ghy, bardzo bogaty węgierski 
handlarz drzewa (został baro
nem przed 4ma laty) zaręczył 
się z hr. Blanche Castrone, 
córką byłego śpiewaka, pocho
dzącego z starodawnej szla
checkiej familii. Kawaler jest 
wyznau'a mojżeszowego pod
czas gdy panna jest pobożną 
katoliczką. Na prośbę dwóch 
partyi zainteresowanych w tej 
sprawie Ojciec św. zezwolił 
na zawarcie małżeństwa po
między katoliczką a izraelitą 
(podobnego wypadku nie było 
od 200 lat) lecz pod warun
kiem, aby ślub odbył się w 
kościele katolickim przez 
księdza katolickiego. Baron 
Podraghy także podpisał do
kument, na mocy którego 
dz eci. któreby wynikły z tego 
małżeństwa, będą wychowane 
w wierze katolickiej; doku
ment ten został złożony w 
archiwum arcybiskupa w Pra
dze.

Ojciec św. oświadczył, że 
pedług prawa kanonicznego 
małżeństwo między katolikami 
z jednej a poganinami lub 
żydami z drugiej strony jest 
dozwolonem, ponieważ przez 
to powStaje możliwość urato
wania duszy przez nawrócenie 
człowieka na wiarę katolicką. 
Ślub odbędzie się w kościele 
augustyńskim w Wiedniu.

Rozporządzenie Ojca św. ma 
także ważność polityczną, po
nieważ izba wyższa Reichstagu 
węgierskiego odrzusiła dwa 
razy już wniosek Tiszy, na mo
cy którego małżeństwo między 
chrześcianami i żydami miało 
być dozwolone. Hrabianka 
Castrone jest siostrzenicą kar
dynała Panebianco i mieszka w 
Paryżu.

Wareaawa, 9 marca. Policy a 
w Krakowie uśmierzyła bunt 
zgłodniałych robotników. Przed 
pałacem bogatego pewnego 
człowieka na jednem z przed
mieść Krakowskich położonem, 
zgromadził się liczny tłum u- 
bogich i nie nających pracy 
ludzi, żądających pracy lub 
chleba. Policya rozpędziła ich 
i zaaresztowała około 100.

Londyn, 9 marca. Rzeczą 
jest nie wątpliwą, że Moskale 
ściągają znaczne wojska w 
Azyi środkowej i wzmacniają 
artyleryę armatami i ludźmi; 
znaczne oddziały spieszą z 
Kaukazu do punktu, gdzie 
wojska się gromadzą. — An 
gielski minister wojny posyła 
także posiłki do Anglii tak 
szybko, jak tylko może, lecz 
dotąd bardzo mało okrętów 
ma do ich przewozu. Statek 
przybyły wczoraj z Indy i na
tychmiast został odesłany do 
Bombay z 1200 żołnierzami.

Petersburg, 9 marca. Z pa
pierów akademika w Dorpacie 

! który sam sobie życie odebrał, 
dowiedziała się policya o kilku 
głośniejszych nihilistach i sie
dzi ich.

Londyn, 9 marca. Wiado
mości z Afryki zachodniej do
noszą, że Niemcy zdarli w 
Victoria, misyjnej stacyi an
gielskiej, chorągiew angielską 
i wywiesili niemiecką. Angiel
ski konsul White protestował 
nadaremnie.

Buffalo, dnia 4 marca, 
1885 r.

Szanowny Redaktorze! Towa
rzystwo św. Wojciecha na nalzwy- 
czajnem posiedzeniu rocznom, które 
odbyło się dnia 22 lutego w szkole 
parafialnej pod tytułem Najś. Matki 
Bozkiej Różańcowej,— po spraw
dzeniu ksiąg przychodu i rozchodu, 
obrało do komitetu na rok 
bieżący następujących członków.-

Marcel Smea, prezydent.
Stefan Przybysz, vice prez.

• Hieronim Wlekliński, sekretarz. 
Ignacy Staniszewski, 2gi sekr. 
Adam Lampka, protokulista. 
Józef Ćwikliński, kasyer- 
Jan Bilicki, podkasyer
Stanisław Wichłacz, marszałek. 
Antoni Redmann, ( podmar. 
Augustyn Adamczak, ) 
Teodor Berendt, foreman.

N“k-k^-
Ludwik Adamczak, odźwierny. 
Jan Sroczyński, 3 chorąż.
Józef Budeiak, >• kościel.
Frań. Piotrowski, ’ chorąg.
Ant. Jabłoński, chorąż. 
Waw. Marawa, t kraj.
And. Łukowski, ) chorąg.
Ant. ZbąezyDiak, ,
And. Piechowiak, I do
Jan Graczyk, f chorych
Józef Wieczorek, J
Pomimo rozmaitych przeszkód, 

Towarzystwo nasze szczyci się dość 
dobrem powodzeniem i liczy 200 
członków; posiada odpowiedni kapi
tał, i rzeczy własne, jako to:

Chorągiew kościelną ofiarowaną 
przez siostry Felicyanki, (dość bo 
gata) złotem haftowaną, za którą 
stokrotnie dziękujemy.

Takoż ubiór dla przewodniczącego 
obchodem, dość bogaty, przy tem 
obiór na konia, itp.

Sekretarz
Hieronim Wleklikski.

Z

NA BALTIMORE! Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych iPasażerskicb

PROSTEJ laOTII PAROWCÓW

Listy polskie na poczcie
5?1
607
60)
6IL
612
614
615
618
624
625
627
64'J
643
657
659
662
665
666
677
678
679
686
686
7(>6
706
708

Andru88 D. 
Bragulla B. 
Brezina E. 
Blachowiak J. 
Bnchaurski A. 
Bajan F.
Byczek Paweł 
Ciesileski Józef 
Dąbrowski M. J. 
Donlscb C. 
Ebisch F. 
Grapcska F. 
Gurr Mathilda 
Hopisa F. Anna 
Jnrel G.
Jednachowsrfi F. 
Kabusz E. 
Kątowy Piotr 
Koron8 VF. 
Kozak Jan 
Koznnski W. 
Krislie Józef 
hriz Aaclaw 
Lucas M. 
Małecki B.
Mańko Wiki }W.’

Marcinkowski J. 
Martinek Franc. 
Mi< atich M. 
Mickulas Józef 
Nasiłowski E. 
Niemiec Woj, 
Nohyl Jan 
Passig H. 
Patzk M. 
Ealuch Jan 
Pesek Franc. 
PetrowsiŁi W. 
Pikulskl 
Prandica M. 
QuatkotibklF 
Sabbicb Frank 
Sadowski Fr. 
SaurzewsU G» 
Selinek M. 
Sima Jan 
Su oz Mrs, 
St*-er E.
Tod ran M 
Ttchy Jó ef 
Wittcki R. 
Woj nok Jan

710
711
719
72')
732
741
743
751
762
754
755
767
759
762
765
779 
r/8O
781
789
792
801
8(2
80S
8t i5 
8! 6
817

Knpujcie zawsze tam, gdzie < 
staniecie towar największej warto 
za wasze pieniądze.

Alexandra Smith‘a Best jest 
najlepszą Mąką na targu.

Z beczki tej mąki możecie up 
więcej chleba, jak z któregokolwl 
innego gatunku. Zażądajcie I 
swego grosernika I

„Alexandra SmitłDa Best“i 
ELISHA A. ROBINSON, 

jedyny agent dla grosernikówl 
róg S. Water i Franklin ulicy! 

L. Stein, polski i czeski expedyl

Pohle 
Jaeger 
Mever
A. Meier
Winter
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

Bremen a

21 stycznia
4 lutego

18 lutego
4 marca

11 marca
18 mnrea
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia

BALTIMORE
11 lutego
25 lutego
11 marca
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia

15 k« letnia
22 kwietnia
29 kwietnia

6 maja
18 mufa
20 maja3,2<X) ton.,

3,209 “
3.200 “
3.200 “ 
3,2i)0 “
3,200 “ 
3,‘2n0 “
3,200 “

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Bay, Wis.
JAN

Kto cnce swą starą ojczyzną odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow
com pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu«
Na parowcach poi. niemieckiego Lloyd’u prze

prawiło eie do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern 
Hohenstaufen
Habsburg
Salier 
Hermann

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy ----------
Baltimorei przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład............................ $ 10,00

Dzieci od 1 do lat 12 połowę.
Z BREMEN DC BALTIMORE
Pokład .................................... $10.00
Z przylądków Skandynawskich......................$16.00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Ceny za podróż na iniędzy- 
pokładzie«tańsze, jak u jakiej
kolwiek innej kompanii.

Z BREMEN
America 
Hermann 
N ernberg 
America 
Braunschweig 
Seller 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America _________
B aunschweig 22 kwietaia 
Salier 29 kwietnia __

Plac wtylądo^arna w Baltimore jestzarazon 
dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’u lub Philadelphia

Skoro okręt z emigrantami przybywa do portu 
uatycnmiast urzędnicy kolei zamykają przystflA 
do dworca dla wszystkich nienależących oo służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach na 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz ft- 
cr, jakie podróżni Polacy mają na naszych paro
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara f ię 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pas«?er 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre
men do Baltimore.
BUety na podróż TAM i NAPO- 

WROT mają zniżoną ceng, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO.,

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Did. 

albo do
H. CLAUSSENIUS & CO.,

2 SOUTH CLARK STREET,
 Chirnno. III,.

Bła publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców
Pótnoćiio-niemieckiego Lloyda.

Z BREMENDO AMERYKI.
MARTIN WARNKI,

Berlin, Wis.
GEORGE GOSTOMSKI,

La Salle. Ill.
ST. BUDZYŃSKI,

New York City-
KUBISIAK,

Stevens Point, Wis-

kapitan

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętowa, powinien porlnć liczbę osób ich wiek, ich nazw'aka 

i doirtadne miejsce ich pobytu; jak również miejsce ■’wkąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca Kolej żelaznej przezęmnfe odebrani 1 za- 

•nieszkalvm tu krewnim odstawieni.- Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostau- 
natychmiast wyekspediowani.

Pieniądz : w najmniejszych lloScłach wysełam do Europy najtafiszą drogą w dcm odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę prr.y śriąganiu wszelK’ch pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.s

1. Kajuta. Parowiec w Środę $80 do $100,
2.
Pokład

3.50@4.00 
3 50@3.75 
4.75@5.00 
3.75@4 00 
. 77@78 

67 ©71 
40@41

00
63 

48@63 
5.10@5.20 

6.95
9011 
5@12 

18@25 
. 30@32 

. 2@18
23 

2.75@3.50 
18@23 
9@13 

6@7 
5@6 

35@60 
15@35 

6@7 
No, 1 11.50
9.50@10.50 
7.00@10.50 

10.00@ 12.00
38@50 

7@11
10 

6@10 
. 10(gl3

. 8.90@4.90 
2.00@4.75 

25.00@65.UO 
5@8 

. 1.15
12@28

Fulda, 
Habsburg, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Nuernberg,

BREMEN
UNO

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa Segluga. 

via SOUTHAMPTON. •
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu

dowanych 1 ulubionych parowych okrętów: 
Eider, 
Elbe 
Neckar, 
Rhein, 
Main, 
Salier,

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce- 
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kaz ilnice, 
koofesyonały w stylach rozmaiych, i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę 1 oddawa ją gotową ze złoce
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
roboty koftcie’oe. Adresować proszę do biora Red 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

JE7m.v, 
Werra, 
Bonau, 
Gen. Werder, 
Weser, ________
Braunschweig, Oder.

Ważące 7,000 ton i sity 8 00G koni.
Z Bremen: W każdą środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i środę.
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francy! w 
Southampton.

CENY PRZEPRAWY
z New Yorku: z Bremen:- - • • ~ : ; ji20

“ w sobotę $75.................  100
“ w tro«ię...^.60......................72
“ w sobotę......50...........................60
“ w środę........ 10....................$10.00
“ w sobotę......10 .............-..$10.00

J)O BREMENI NAPOWROTl
Parowce Sobotnie.

1. Kajuta.............................................................$145
2. “ ................................................................ $90
Pokład..................................................................... 23

Dzieci od 1 do 12 lat połowę; pod rokiem wolne
Parowce Norddeutschen Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże
rów swych w Niemczech. Na bi] stach, które &ię 
kupują dla krewnych i przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschor Lloyd, 
któryjest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York’iem.
Oelrichs A Co.,Gen. Ag. }9 Bowling Green, N. Y

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31.00. 
H. Claussenius & Co., No. *4 8. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. J>yniewic»tAgentt E39NobleStr. Chicago.

Ceny Targowe.
Chicago, 11 Marca 1885 r.

Mąka, zimowa 
"Minnesota wiosenna 
“ ‘ ‘ patent.
“ żytnia

Pszenica No 2 buszel 
" No 3 “

Kukurudza " 
Owies 
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, 100 fnt.
Smalec, 100 funtów 
Szynki funt 
Masło zwykłe 

dobre 
śmietankowe 
Ser 
Jaja, tuzin 
Jabłka beczka 
Kawa, funt Java 

" “ Rio
Cukier 

"żółty 
Mol asses, galon 
Syrop “ 
Ryż, funt 
Siano, tuna tymotka 

“ " ‘ No 2 
mięszane 
preryowe 

Kartofle,buszel 
Gęsi żywe funt 
Indyki . .
Kury " “ 
Kaczki, . 
Żywe świnie 

•Owce . . .
Krowy 
Cielęcina, funt. 
Spiryt 
Wełna
Fascla(groch biały),buszel 1.25@1.40 
Groch polny . 1.10@1.25
Cybda . . 3.00@3.50

POCZTA CESARSKO-NIEMirCKA
i Stanów Zjednoczonych.

HMihnkt-lairyhidii 
Stowarzyszenie Parowych Okrętów,

dwa rax, wTTiaoilNITJ^j^&^ye^ pomiędzy

New Yoil’iem i HamNarE’iem.
Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 

urządzone narowce pocztowe.
Harnb ursko-Amerykańskie pakunkowe 

ukcyjne Stowarzyszenie.
n XT DNIE ODPŁYWU:
Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham- 
bu r g a: w środę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre
dniczy przeprawę z, Ameryki do Europy i na odwrót. 
Przy kupnletykietów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-American Packet-Fahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą linią jrzemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewiozła już przeszło

ILJON LUDZI
z wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokiadowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Castle 
Garden, zkąd agenci wysełają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety doi z Europy jakiegobądź miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietów o wiele niższe jak 

n jakiejkolwiek innej linii.
Zgłosić się dos

C. B. RICHARD & CO.,
generalni agenci pasażerowi,

61 Broadway, I Washington 
New k or k, |

------- i -------
w. dyniewicz,

BSZ Noble, str., Chicago, Ule.
C.L. Richar; E L. Boas

C* B. RICHARD & Co.
NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG.

Założone 1847.
Biznes Bankowy i Ekspedycyjny o 
Bióro chlcagoskie: Róg Wyshlngton i La 9alle ul.

Czynności wprostz wszyetklemiczęściami zieiŁi 
deneralna. agentura przewozu na hamburg- 

parowoac-c pocztowych.
WEKSLE na prz^zto coo miast. Wypłata 

jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub tel- gruf do Niemiec. Polski, Ga
licy!, Rosyi i. t. d. Mamy na składzie zawsze 
Swl®’ mark* £ guldeny. — Ściąganie schedów i atugow przez doświadczonych pełnomocników.

Wy setka pakietów do Europy dwa razy tygo
dniowo i towarów do wszystkich części śwista.

Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

B. STOBIECKA
mKTTCZNALBŁmAlTAOCZT

675 Milwaukee Avenue,
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje, urządzone dla

pielęgnowania zamlejsco- 
wych chorych. W chorobaoti 

niebezpiecznych^ trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wyselane medycyny zwracają 
►ię 1 psują.

RODAKOM
żądającym książkę

„Zbiór Pieśni Naboż

oznajmiam, że już wszystkie v 
Europie wyczerpane, a w met 
księgarni nie mam innych próc; 
tych, co zawierają 630 pieśni pt 
dolarze a i tych już teź nie bardzc 
wiele. i
Dla tego natychmiast rozpocz^łen 
druk tej książki w I

10,000 egzemplarzacl 
(dziesięć tysięcy.) I 

zawierającą 1,100 pieśni | 
Będzie w mocnej oprawie i kosztcl 
wać będzie tak samo jak poprzedni 
$2 25. Nakład tej książki potrz J 
buje wielkiego kapitału. Więc kl 
p rz yśle przed wydrukowaniem fi 
książki $1.50, odbierze ją po ukoffi 
czeniu. W.Dyniewicz. I

Na Zbiór Pieśni Nabożny cl 
(zawierający 110 pieśni) przysłał 
47 N. Ratnczik, Winona ],.ł

MAKA

Patrzcie Czytajcie
Tani magazyn Pieców, Naczj: 

chennych i żelaztwa,
427 MILWAUKEE AVEN UI

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po 88.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry o Ra
czenia chleba i nie pęknie.

Kotły do prania No. 7 po 90c.
“ “ “ « 8 po <1.00.

Monaszki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po 15c. 
W^SPRZEDAJĘ i KUPITJjĘ 
TYLKO ZA GOTOWKĘ-^f 

ściśle o równych cenach. Pamiętajcie na czesk 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave.,Chicago.

Mówimy po polsku.

W! TANIO!
R. Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.

Założyli Wielki Skład Polski mebli wszelkiego 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych w całej 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupujemy 
Sprzedajemy i wymieniamy stare piece lub meble 
ns nowe. Mający chęć kupić,sprzedać lub wymi
nąć, niecn raczą przybyć, a przekonają się, że nitc- 
resa prowadzimy rzetelnie, ipoprzestxjemy na bar
dzo małych korzyściach.

Obstalunki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bez ładnego 
uszkodzenia.

487 Milwaukee A venue,
Chicago, Ills.

1 i. mm ł ra
I

Fortepiany MCAMM0NA

KNABE’QO

BAHE
Skład Fortepianów i Organów,

Pracownia łubianych pianów Baiser’a.
BEHNING’A,

M! LLER5 A.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako to:
Stućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapiszonów

wszelkich przyborów myśliwskich.
• Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 
dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarski, śltisareki i maszyniarski. 

776 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILLS.

KARTY okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Sallc ul.; zapy
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

POLECAM
SZANOWNYM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica,

NEW YORK.

Jan Patrzykowski,
Właściciel

i innych.
Wygodne Ceny 1 warunki. KaSdy Instrument gwarantujemy na pięć lat.
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kanel, smyczki i strony. 
Nastrajamy, sporządzamy i polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowaną cenfi.
„The Sauer Cabinet Granie, “ naiioskoualszy wyrób w dziale robienia pianów.
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA. 

Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniuna. 
Illuctrowane katalogi rozsetamy darmo.

źicj własne wyroby dostaliśmy najwyłszą naarod^ na wystawie centrcuntj

JULIUS BAUER & CO.,
156 & 158 WABASH A V.. RLEHKO MONROE ITT... (inwicn tt i


